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Złoża soli i węgla brunatnego
odkryto uj uioj. łódzkim

(Obstuga własna)
W rejonie między Zgierzem a Piąt­

kiem na terenie woj. łódzkiego od­
kryto ostatnio bogate złoża soli oraz 
■węgla brunatnego. Pozwoli to m. in. 
rozbudować w woj. łódzkim prze­
mysł sodowy, a także przyczyni się 
do rozwoju zakładów przemysłu bar­
wników „Boruta" w Zgierzu. Odkry­
cie to wraz z poprzednio dokonanym 
odkryciem złóż rudy żelaznej pod 
Łęczycą może spowodować zmianę 
struktury ekonomicznej województwa 
łódzkiego — dotychczas dominujący 
przemysł włókienniczy zyska poważ- 
n<=>ao konkurenta w nostaci przemy­
słu chemicznego, (och)
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W  odpowiedzi na apel zakładóm »Sierp i Młot«

Plan roczny na 7 dni przed terminem

wykona załoga kombinatu im. Lenina
(Obsługa własna)

Sprawa pierwszorzędnej wagi
Przyśpieszyć siewy jesienne!

Przyśpieszenie opóźnionych w br. 
prac jesiennych, a zwłaszcza siewów, 
jest nadal sprawą pierwszorzędnej 
wagi. W wielu gospodarstwach 
chłopskich i państwowych pozostały 
jeszcze do obsiania znaczne obszary 
pól.

Szczególny niepokój budzi stan za­
siewów w gospodarstwach chłop­
skich województw: koszalińskiego, 
krakowskiego, rzeszowskiegó, zie­
lonogórskiego i opolskiego. We wszy­
stkich tych województwach chłopi 
zasiali dopiero trzecią część ozimin. 
Jeszcze wriększe opóźnienia w sie­
wach mają spółdzielnie produkcyjne 
i PGR-y województw: wrocławskie­
go i szczecińskiego.

Stosunkowo najsprawniej siewy 
zbóż ozimych przebiegają w woje­
wództwach warszawskim, bydgoskim, 
poznańskim, olsztyńskim i białosto­
ckim, gdzie zasiano ok. 3/4 zaplano­
wanych obszarów.

Wizyty delegacji WOKS
uj W arszairie

Członkowie delegacji Wszechzwiąz- 
kowego Tow, Łączności Kulturalnej 
i  Zagranicą (WOKS), przybyłej do 
Polski na obchody Dni Kultury Bia­
łoruskiej: min. Kultury BSRR — G 
J. Kisielów i zastępca min. Kultury 
USRR — I. I. Mazepa złożyli 27 hm. 
wizytę min. Kultury i Sztuki W. So­
korskiemu.

W tym samym dniu min, G. J. Ki­
s ie ló w  z w ie d z ił P a ń s tw o w y  In s ty tu t  
Sztuki, za p o zn a ją c  się z  d z ia ła ln o śc ią  
te j placówki.

Min. I. I. Mazepa odwiedził CUK, 
gdzie odbył rozmowę z prezesem L. 
Borkowiczem oraz obecny był na po­
kazie polskich filmów dokumental­
nych.

Wieczorem goście radzieccy obecni 
byli w Operze Warszawskiej na 
przedstawieniu „Damy pikowej".

Kraków, 28 września
Przed kilkunastu dniami załoga Huty im. Lenina otrzymała list od 

załogi moskiewskich zakładów metalurgicznych „Sierp i Młot", w którym 
radzieccy robotnicy wystąpili z propozycją współzawodnictwa między 
obu wielkimi zakładami. Przez wiele dni trwały w Hucie im. Lenina 
przygotowania do podjęcia zobowiązań i przystąpienia do współzawodnic­
twa zainicjowanego przez załogę zakładów „Sierp i Młot".

Wczoraj przygotowania te zostały 
zakończone i kierownictwo partyjno- 
gospodarcze kombinatu wysłało do 
zakładów „Sierp i Młot" list, w któ­
rym czytamy m. in.:

„Wasz list zawierający braterskie, 
serdeczne wezwanie do rozpoczęcia 
socjalistycznego współzawodnictwa 
między naszymi zakładami stał się 
potężnym orężem w mobilizacji całej 
załogi naszego kombinatu do podej­
mowania zobowiązań mających na

celu zw3rcięskie przedterminowe wy­
konanie zadań ostatniego roku planu 
6-letniego.

Odpowiadając na Wasze brater­
skie wezwanie załoga naszej huty 
zobowiązała się skrócić realizację 
planu rocznego całego kombinatu 
o 7 dni tj. wykonać go do 24 grud­
nia br.
Nasi koksownicy postanowili wy­

produkować dodatkowo 11 tys. ton

20 jednostek morskich ze stoczni gdańskiej
1000 ton surówki ponad plan w hucie »3 zcze cin «
Dalsze zobowiązania na wezwanie CRZZ

Stoczniowcy gdańscy odpowiadając 
na apel CRZZ powzięli 1.258 zobo­
wiązań zespołowych i 1.393 indywi­
dualnych.

Usprawnienia w produkcji i admi­
nistracji powinny zapewnić nadro­
bienie zaległości i przekazanie jesz­
cze w br. do eksploatacji zgodnie z 
planem 8 trampów o ładowności 5 
tys. ton, 5 trawlerów rybackich oraz 
spuszczenie na wodę dalszych 7 
jednostek morskich.

Stoczniowcy gdańscy postanowili 
wygospodarować 3 min 700 tys. zl. 
ponadplanowej obniżki kosztów i 
zwiększyć dodatkowo akumulację o 
4 min 300 tys. zł.

Wielkopiecownicy huty Szczecin 
postanowili wyprodukować ponad 
plan IV kwartału br. 1.000 ton su­
rówki. Piacowniey działu transportu 
zobowiązali się zgromadzić na głów­
nym składowisku wszystkie zapasy
k o k su  i k a m ie n ia  w a p ie n n e g o , by 
ułatwić dostarczenie tych materiałów 
do wielkich pieców. Obsługa aglo­
merowni zobowiązała się lepiej opa­
nować nową produkcję i dostarczać 
do pieców odpowiedni wsad.

Dyrekcja huty zobowiązała się do 
końca br. oddać załodze do użytku 
36 mieszkań w nowym bloku oraz 
sprawnie zaopatrzyć rodziny hutni­
ków w ziemniaki na zimę.

Za przykładem załóg zakładów 
przemysłowych na apel CRZZ odpo­
wiedzieli pracownicy handlu uspołe­
cznionego Dolnego Śląska  ̂ Jako 
pierwsi zobowiązanie pcdjęli pra­
cownicy PDT — największej pla­
cówki handlowej we Wrocławiu.

Ekspedienci kilku stoisk będą pra­
cować metodą Korowkina, polegają­
cą na udzielaniu fachowych porad 
kupującym oraz na kulturalnej i mi­
łej obsłudze.

koksu ponad plan. Załoga aglome­
rowni da dodatkowo 24 920 ton aglo­
meratu, wielkopiecownicy postan< wi­
li wyprodukować 7 tys. ton surówki. 
Załoga stalowani podjęła zobowiąza­
nie wyprodukowania ponad pla'. w 
br. 17 400 ton stali. Jednocześnie za­
łogi wszystkich naszych wydziałów 
postanowiły podnieść poważnie jakość 
produkowanych wyrobów, zmniejszyć 
ilość braków oraz poważnie obniżyć 
koszty własne, co w sumie przynie­
sie 26 min zl oszczędności.

Nasza załoga, wzorując się na Wa­
szych bohaterskich stachanowcach, 
mając w swych szeregach wieiu tak 
wybitnych przodowników pracj, jak 
pierwszy garowy wielkiego pieca nr 1 
F. Stuglik, pierwszy wytapiacz p-cca 
martenowskiego nr 4 -J. Kruk, agn- 
merownik M. Piec, ubijacz maszyny 
wsadowej zakładu koksochemicznego 
P. Kubowicz, wierzy, że zobowiąza­
nia podjęte na Wasze wezwanie zo­
staną wykonane z honorem".

W zakończeniu listu przedstawicie­
le załogi Huty im. Lenina piszą;

„Gorąco i serdecznie życzymy 
Wam, drodzy towarzysze, jak naj­
większych osiągnięć i sukcesów w 
zainicjowanym przez Was współ­
zawodnictwie między naszymi za­
kładami. Życzymy Wam powodze­
nia w pracy dla Waszej wspaniałej 
ojczyzny radzieckiej, dla sprawy 
umocnienia pokoju na całym świę­
cie".
Załogi poszczególnych ■wydziałów i 

zakładów Huty im. Lenina rozpoczę­
ły już wykonywanie podjętych zobo­
wiązań. (r. d.)

Polski prototyp pogłębiarki

W powiecie elbląskim zakończono z pomyślnym rezultatem próby no­
wej pogłębiarki kanałów i rzek. Prototyp tej pogłębiarki, która zastępuje 
pracę 15 ludzi opracował zespół pracowników Zarządu Wodno-Mel oracyj- 
npgo w Gdańsku. W warsztatach tegoż Zarządu dobiega końca budowa dal­
szych dwu pogłębiarek tego typu a do końca b.r. warsztaty obiecują wy­
produkować jeszcze siedem takich pogłębiarek. Na zdjęciu: prototyp pogięć 
b arki przy pracy na Żuławach. Kot. CAF.

9 tysięcy izb metodami przemysłowymi
budować będziemy w roku przyszłym

W Warszawie na Osiedlu Praga II, 
w Nowej Hucie i w Poznaniu pro­
wadzone są obecnie doświadczenia 
nad wprowadzeniem w budownic­
twie przemysłowych metod pracy — 
montażu domów mieszkalnych z wiel­
kich bloków. Za kilka dni w War­
szawie ruszy montaż pierwszych do­
mów, wznoszonego w całości tą me­
todą — nowego osiedla na Wierz­
bnie. W roku przyszłym — jak się 
przewiduje — poza Wierzbnem pro­
wadzić się będzie budowę metodami 
przemysłowymi dalszego nowego 
osiedla w Warszawie, przy szosie 
krakowskiej, osiedla w Nowych Ty­
chach. w Nowej Hucie, Wrocławiu 
oraz Poznaniu. Ogółem w 1956 r. no­
wymi metodami budować będziemy 
ok. 9 tys. izb.

Perspektywy wprowadzenia w na­
szym budownictwie przemysłowych 
metod są dość szerokie. Radzieckie 
doświadczenia w tej aziedzinie, udo-

W trosce o rozwój produkcji rolnej i wzrost dobrobytu chłopów

1 2 - 1 7  października wymiana wizyt
radzieckich i angielskich okrętom mojennych

MOSKWA (PAP). Jak podaje a- 
geńcja TASS, w czasie genewskiej 
konferencji szefów rządów czterech

Depesza marszałka Żukowa
do prezydenta Eisenhowera

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że marszałek Żuków wysto­
sował do prezydenta Eisenhowera 
depeszę następującej treści

Przebywając na urlopie daleko 
od Moskwy dopiero dziś dowie­
działem się o Pańskiej nagłej cho­
robie. Wiadomość ta zaniepokoiła 
mnie głęboko.

Ja i moja rodzina życzymy Panu 
z całego serca jak najszybszego 
powrotu do zdrowia i długich lat 
żyda.

Ze szczerym szacunkiem
GEORGI ŻUKÓW 

Marszałek Związku 
Radzieckiego

Stan zdrowia 
prezydenta Eisenhowera

NOWY JORK (PAP). — Jak dono­
si z Denver korespondent agencji 
United Press, opublikowany w śro­
dę o godz. 14.00 komunikat o stanie 
zdrowia prezydenta Eisenhowera 
stwierdza, że prezydent spał spokoj­
nie całą noc. Proces rekonwalescen­
cji przebiega nadal zadowalająco bez 
komplikacji.

mocarstw przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR N. A. Bułganin i pre­
mier W. Brytanii A. Eden dokonali 
nieoficjalnej wymiany poglądów w 
sprawie wzajemnych wizyt okrętów 
wojennych obu krajów.

W wyniku rozmów, jakie odbyły 
się niedawno między przedstawicie­
lami dowództwa radzieckiej mary­
narki wojennej i admiralicji brytyj­
skiej, osiągnięto porozumienie w 
sprawie zorganizowania w rb. jed­
noczesnych wizyt okrętów wojen­
nych, radzieckich i brytyjskich, w 
obu krajach.

Postanowiono, że eskadra radziec­
kich okrętów wojennych, w skład 
której wejdą krążowniki „Aleksan­
der Suworow" i „Swierdłow", cztery 
niszczyciele „Sowierszennyj", „Smo- 
triaszczyj", „Smietliwyj" i „Sposob- 
nyj“ pod dowództwem szefa floty 
bałtyckiej admirała A. G. Gołowko, 
odwiedzą 12—17 października rb. 
główną bazę brytyjskiej marynarki 
wojennej w Portsmouth.

Jednocześnie eskadra angielskich 
okrętów wojennych pod dowództwem 
admirała M. Danny, w skład której 
wejdą lotniskowiec „Triumf", sta- 
wiacz min „Apollo", niszczyciele 
„Deacon", „Diana", „Chieftain" i 
„Chevron" udadzą się do Lenin­
gradu.

Korzystne warunki rynkowego skupu nadwyżki zbóż
Rolnicy będą mogli nabywać atrakcyjne towary przemysłowe

W powiatach, które wykonały plan obowiązkowych dostaw zbóż co 
najmniej w 90 proc. i zostały zwolnione z obowiązku pobierania mia­
rek i odsypów, będzie wprowadzony rynkowy skup zboża.
Indywidualne gospodarstwa rolne, 

zespoły uprawowe oraz spółdzielnie 
produkcyjne będą mogły — po wy­
wiązaniu się z obowiązkowych do­
staw zbóż, uregulowaniu opłat w na­
turze za prace ośrodków maszyno­
wych i zwrocie pobranych poży­
czek w zbożu — zbywać posiadane 
nadwyżki zbóż uspołecznionym punk­
tom skupu.

Posiadane nadwyżki zboża będą 
mogli również zbywać na warunkach 
skupu rynkowego rolnicy zwolnieni 
z obowiązkowych dostaw lub nie 
objęci tymi dostawami, a także człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych.

Wymienione gospodarstwa będą 
otrzymywać za dostarczone nadwyżki 
zbóż ceny zbliżone do cen kształtu­
jących się na rynku miejscowym. 
Ceny te będą ustalane oddzielnie dla 
każdego powiatu. Oprócz korzystnych 
cen dostawcy w rynkowym skupie

Architekci z  NRF
przybyli do Polski

28 bm. na zaproszenie Stowarzy­
szenia Architektów RP i Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagrani­
cą przybyła do Polski 6-osobowa 
grupa architektów z NRF.

W skład grupy wchodzą profesoro­
wie Politechniki: inż. E. Zinsser i 
inż. W. Huebotter z Hanoweru, inż. 
K. Gutschow z Hamburga, inż. arch. 
W. Brink z Duesseldorfu, inż, arch. 
R. Engler z Muehholmu i dr F. 
Meier - Greve z Hannoweru.

W czasie pobytu w Polsce archi­
tekci niemieccy zapoznają się z od­
budową naszego kraju, budowni­
ctwem mieszkaniowym i przemysło­
wym oraz zagadnieniami urbani­
stycznymi Warszawy i nowobudują- 
cych się miast w Polsce.

ŚCIĄC...
Ulice Śm iała i M ierosław 

skiego na Żoliborzu są ob­
sadzone krzew am i. W yglą­
da to naw et dość p rzy jem ­
nie. Mniej p rzy jem nie jes t 
na tom iast iść tam  po chod­
n iku , bow iem  zby t długie 
gałęzie s trąca ją  przechod­
niom  kapelusze z głów, a 
w czasie deszczu pow odu­
ją  n iespodziew ane p ryszn i­
ce. W niosek? P rzyciąć ga­
łęzie do w łaściw ych roz­
m iarów .

DZIURAWA
PRODUKCJA

K upiłem  dętkę  do row e­
ru  w M otozbycie. Założy­
łem  ją  na koło i usiłow a­
łem  napom pow ać. B ezsku­
tecznie. Spraw dziłem  w wo

dzie i okazało się, że nową 
dętka  była już pęknięta 
S tra ta  p ieniężna niew ielka 
— k ilkanaście  złotych Ale 
w rep u tac ji w ytw órcy  po­
w sta ła  chyba rów nież... 
dziura.

W WALCE Z...
Z OSZCZĘDNOŚCIĄ!
Każda poniesiona s tra ta  

je s t dotkliw a. Ale szcze­
gólnie przykro , gdy trac i 
się... głowę. I to w „w al­
ce". A tego rodzaju  s tra tę  
w w alce o obniżkę kosztów 
w łasnych poniosło Z.R.E. 
pozostaw iając n a  pastw ę

losu m etalow e elem enty  ru ­
sztow ań na N owolipiu. N ie. 
długo nic z nich  nie zosta­
nie, bo ru ram i i złączam i 
zajęły  się okoliczne dzie­
ci. O dzyskajcie głowę póki 
czas, bo posądzim y Was 
z kolei o w alkę... z oszczęd­
nością!

RATUJCIE!
N apraw dę tru d n o  w ytrzy  

mać. Tuż pod oknam i na­
szego dom u tam , gdzie jest 
res tau rac ja  „R ary tas"  po­
staw ili nam  la try n ę  służącą 
pracow nikom  budow lanym  
staw iającym  gm ach od 
strony ulicy Polnej. Łatwo

się zorientow ać, że nie m o­
żem y ani na chw ilę otw o­
rzyć okien. Z apraszam y 
inspekcję  san ita rn ą , żeby 
spraw dziła  na m iejscu  sy ­
tu ac ję  i w yratow ała nas 
od tego budyneczku  z a tru ­
w ającego nam  życie i ... po­
w ietrze.

POŚWIĘCENIE 
I UCZCIWOŚĆ

R atu jąc  22 bm. kierow cę 
płonącego sam ochodu na 
skrzyżow aniu Al. Jerozolim  
skich i N. Św iatu — Ob. 
Sieczek zgubił ap a ra t fo to­
graficzny. W ierzy on jed ­
nak, że pośw ięcenie zn a j­
dzie rów ną sobie uczciwość 
i że zgłosi się znalazca do 
Sp-ni Foto-U niw ersal, W a­
recka  4, lub do R edakcji 
„Życia Warszawy",

zbóż otrzymywać będą prawo pierw­
szeństwa w zakupie atrakcyjnych* ar­
tykułów przemysłowych takich, jak: 
nawozy azotowe, cement, skóra 
twarda, radioodbiorniki, maszyny do 
szycia, zegarki,rowery i motocykle. 
Rolnicy będą mogli nabywać te ar­
tykuły po sprzedaniu Państwu okre­
ślonych ilości zbóż, poczynając od 50 
kg. Np. za sprzedane 100 kg zbóż 
rolnik będzie miał prawo nabycia 300 
kg cementu lub 75 kg nawozów azo­
towych względnie pół kilograma 
skóry twardej. Zamiast wymienio- 
nj^ch artykułów rolnicy będą mogli 
zamawiać i nabywać w gminnych 
spółdzielniach inne potrzebne im ar­
tykuły inwestycyjne i konsumcyjne 
na specjalne listy zamówień, do wy­
sokości 75 proc. wartości sprzedane­
go zboża.

Tegoroczne warunki skupu nad­
wyżek zbóż po rynkowych cenach 
z równoczesną sprzedażą poszuki­
wanych na wsi atrakcyjnych arty­
kułów przemysłowych — przy do­
brych zbiorach — należy uznać ja­
ko bardzo korzystne. Zapewnienie 
gospodarstwom tak korzystnych 
możliwości zbytu nadwyżek zboża 
jest dalszym dowodem troski Pań­
stwa o stworzenie dobrych warun­
ków dla rozwijania produkcji rol­
nej w gospodarstwach chłopskich, 
troski o podnoszenie dobrobytu 
chłopów.
Znaczna większość chłopów wyko­

nała już przypadające na nich w tym

Katastrofalny tajfun
szaleje nad Japonią

TOKIO (PAP). Korespondent agen­
cji Reutera podaje, że potężny taj­
fun, który zniszczył urządzenia bazy 
amerykańskiej na wyspie Iwoszima, 
zbliża się ku środkowej Japonii i za­
graża Tokio. Szybkość wiatru wiro­
wego tajfunu wynosi ok. 275 km na 
godzinę.

Prasa tokijska opublikowała foto­
grafię z Iwoszima, na których wi­
dać, jak wzmocnione stalą budynki 
zamienione zostały przez tajfun w 
stosy żelastwa. Większość drzew 
została wyrwana z korzeniami.

roku obowiązkowe dostawy zbóż. Po­
nieważ jednak pewna ilość gospo­
darstw zalega jeszcze z dostawami, 
nie wszystkie powiaty zostały zwol­
nione z miarek i odsypów, co 
uniemożliwia wprowadzenie w nich 
rynkowego skupu zbóż na tych ko­
rzystnych warunkach.

Pilną rzeczą jest umożliwienie 
wszystkim chłopom korzystania z 
dogodnych i korzystnych dla nich 
warunków zbywania nadwyżek zbo­
ża. Osiągnąć to można przez szybkie 
doprowadzenie do całkowitego roz­
liczenia się z państwem wszystkich 
zalegających gospodarstw. Tak dłu­
go bowiem, dopóki dany powiat nie 
zostanie zwolniony z miarek i od­
sypów, chłopi dostarczający zboże 
ponad ilości przypadające w obo­
wiązkowych dostawach będą otrzy­
mywać za dostarczone nadwyżki ce­
ny trzykrotnie wyższe niż płacone w 
obowiązkowych dostawach, ale nie 
uzyskają jednocześnie prawa pierw­
szeństwa w nabyciu atrakcyjnych ar­
tykułów przemysłowych.

stępnione nam bezinteresownie, do­
świadczenia z budownictwa. Czecho­
słowacji i Francji, stwarzają możli­
wości, iż w latach planu 5-ietmego 
duża część naszego budownictwa 
mieszkaniowego wykonywana będzie 
metodami przemysłowymi. Projektu­
jemy, iż w latach 1958—59 już 60 
proc. budynków wznoszonych będzie 
z wielkich bloków.

W związku z tym przewiduje się 
budowę kilkudziesięciu zakładów, 
które produkować będą potrzebne dla 
budownictwa wielkoblokowego ele­
menty. Rozwinięcie przemysłowych 
metod pozwoli nam szybciej i oszczę­
dniej a więc i więcej budować, le­
piej zaspokajać potrzeby ludności w 
zakresie nowych mieszkań.

W  d n i u

Święta Armii Węgierskiej
Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Generał Pułkownik 
Towarzysz ISTVAN BATA

B u d a p e s z t
Z okazji Święta Węgierskiej Armii 

Ludowej, proszę przyjąć, Towarzyszu 
Ministrze, serdeczne pozdrowienia 
dla Was i żołnierzy Sił Zbrojnych 
Węgierskiej Republiki Ludowej od 
żołnierzy Wojska Polskiego i ode 
mnie osobiście.

Życzę bratniej Armii Węgierskiej 
nowych osiągnięć w służbie i szkole­
niu dla zabezpieczenia twórczej pra­
cy narodu węgierskiego i niepodle­
głości swojej Ojczyzny.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Otwarcie wystawy
Twórczości Technicznej
Uczniów Szkół Zawodowych ZSRR

Z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w sali 
marmurowej Pałacu Kultury i Nauki 
odbyło się 28 bm. uroczyste otwarcie 
Wystawy Twórczości Technicznej 
Uczniów Szkół Zawodowych Rezerw 
Pracy ZSRR.

Wystawa urządzona została przez 
Żarz. Gł. TPP-R oraz CUSZ.

Za podjęciem rokowań KRF-NRD
Głosy w Niemczech zachodnich

Podziękowanie rybaków
za pomoc podczas sztormu

Rybacy polscy przesłali list do do­
wództwa Floty Bałtyckiej Zw. Ra­
dzieckiego i kierownictwa portu 
Kłajpeda, w którym przekazali ser­
deczne podziękowania za pomoc w 
ratowaniu polskich kutrów rybac­
kich, zagrożonych na Bałtyku w cza­
sie sztormu 15—17 bm.

BERLIN (PAP). Ukazujący się w 
Monachium tygodnik „Deutsche Wo- 
che“ zamieścił artykuł, w którym do­
maga się od rządu bońskiego nawią­
zania rokowań z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną.

„Normalizacja stosunków dyploma­
tycznych między ZSRR a NRF oraz 
uzyskana przez NRD sankcja prawna 
całkowitej swobody działania w dzie­
dzinie stosunków z Niemcami za­
chodnimi — pisze tygodnik — zmu­
szają siłą rzeczy oba rządy niemiec­
kie do wkroczenia na drogę bezpo­
średnich rokowań".

„Rząd boński — stwierdza dalej ty­
godnik — nie będzie mógł uchylić 
się na dłuższy okres czasu od tych 
konsekwencji, NRD zaś dążyć będzie 
do wzmocnienia swej pozycji w przy­
szłych rokowaniach między obu czę­
ściami Niemiec. Im szybciej rząd 
NRF zmuszony zostanie do podjęcia 
rokowań oraz im prędzej NRD bę­
dzie w stanie zakończyć swe wew­
nętrzne budownictwo, tym bliższe 
będzie zjednoczenie Niemiec.

Jak podaje agencja ADN, deputo­
wany do Landtagu (parlament krajo­
wy) Nadrenii-Palatynatu oraz czło­
nek kierownictwa CDU w tej pro­
wincji, J. Diel, wypowiedział się po­
nownie za ogólnoniemieckimi roko­
waniami.

Bonn i Berlin — oświadczył Diel 
na konferencji prasowej w Mogun­
cji — muszą się porozumieć.

Diel wystąpił ostro przeciwko kon­
cepcji rządu bońskiego włączenia ca 
łych Niemiec do NATO. Oświadczył

on, że usiłowania zmierzające do na­
rzucenia więzów i ograniczeń przy­
szłemu państwu niemieckiemu są rze­
czą bezsensowną.

Depesza K. Adenauera
do N. A. Bułganina

MOSKWA (PAP). Jak podaje a- 
gencja TASS, N. A. Bułganin otrzy­
ma? od K. Adenauera następującą 
depeszę:

„Panie Przewodniczący Rady Mi­
nistrów!

Z głęboką wdzięcznością potwier­
dzam otrzymanie Pańskiej depeszy 
z 25 września, z której dowiedziałem 
się z zadowoleniem, że Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR ratyfikowało 
porozumienie w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych między 
Związkiem Radzieckim a Niemiecką 
Republiką Federalną. Jestem prze­
konany, że nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych będzie korzystne 
dla narodu radzieckiego i narodu 
niemieckiego oraz dla sprawy po­
wszechnego pokoju.

Mam nadzieję, że nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych przyczyni 
się do normalizacji stosunków mię­
dzy naszymi krajami i do rozwiąza­
nia stojących przed nami problemów.

Zechce Pan przyjąć, Panie Prze­
wodniczący Rady Ministrów, zapew­
nienie mego głębokiego szacunku 

Dr KONRAD ADENAUER 
Kanclerz federalny 

Niemieckiej Republiki 
Federalnej
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Rokowania Chiny— USA
Omaiuiano drugi punkt

GENEWA (PAP). 28 bm., po kolej­
nym posiedzeniu ambasadorów ChRL 
i St. Zjednoczonych opublikowano 
komunikat, który głosi, że na posie­
dzeniu kontynuowano wymianę in­
formacji w sprawie wykonania po­
szum ienia z 10 bm, (dotyczącego re­
patriacji przez obie strony osób cy­
wilnych). Omawiano także drugi 
punkt porządku dziennego rokowań. 
Jak wiadomo, punkt ten dotyczy 
„innych praktycznych problemów 
interesujących obie strony1'.

Następne posiedzenie odbędzie się 
5 października.

Wypowiedź Hatojamy
o polityce zagranicznej Japonii

PEKIN (PAP). Na posiedzeniu ga­
binetu japońskiego przemawiał 27 
bm. premier Hatojama, poruszając 
zagadnienia japońskiej polityki za­
granicznej.

Hatojama wskazał na konieczność 
jak najszybszego zakończenia roko­
wań japońsko - radzieckich.

Na zebraniu partii demokratycznej 
premier podkreślił, że cele stawiane 
przez rząd mogą być osiągnięte je­
dynie „w drodze uregulowania sto­
sunków ze Zw. Radzieckim i umoc­
nienia przyjaznych stosunków z 
USA11.

X Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ

Sprawa Algeru nadal nie załatwiona
NOWY JORK (PAP). Na popołudniowym posiedzeniu Zgromadzenia 

Ogólnego NZ, 27 bm., wznowiono dyskusję nad zaleceniem Komisji 
Ogólnej, odrzucającym wniosek 14 państw azjatyckich i arabskich w 
sprawie umieszczenia na porządku dziennym kwestii Algeru. Nie powzięto 
żadnych decyzji, ponieważ lista mówców nie została wyczerpana.

Przeciwko zaleceniom komisji wy­
powiedzieli się w toku obrad wtor­
kowych przedstawiciele Egiptu, Syrii, 
Pakistanu, Iraku i Arabii Saudyj­
skiej.

Delegat Egiptu podkreślił, że na­
ród algerski walczy od 125 lat o swą 
wolność i trudno pogodzić się z tymi, 
którzy twierdzą, że nie jest to spra­
wa. podlegająca kompetencji ONZ. 
Przyjęcie wniosku Komisji, a tym 
samym zaaprobowanie stanowiska 
Francji, skłoniłoby jedynie inne mo­
carstwa do pójścia za przykładem 
rządu francuskiego.

Delegat Syrii określił sprawę umie­
szczenia kwestii Algeru na porządku 
dziennym obrad Zgromadzenia Ogól­
nego, jako „jedną z najdonioślejszych 
spraw stojących przed ONZ11.

Mówca zwrócił się następnie dó 
delegata Francji z ostrzeżeniem, że 
wkrótce może okazać się zbyt póź­
no dla znalezienia pokojowego roz­
wiązania problemu algerskiego. 
Delegat Iraku uważa, iż zalecenie 

Komisji Ogólnej jest „nierozsądne i

Egipt nie ulegnie wpływom zagranicy

Oświadczenie premiera Hassera
MOSKWA (PAP). Jak donosi agen­

cja TASS, premier Egiptu Nasser 
oświadczył na otwarciu wystawy 
wojskowej w Kairze, iż rząd egipski 
uważa za jedno ze swych naczelnych 
zadań „utworzenie silnej armii na­
rodowej11. Nasser zaznaczył, że na 
drodze do realizacji tego celu rząd 
napotkał duże trudności, zwłaszcza 
w dziedzinie uzbrojenia. Egipt nadal 
jeszcze zmuszony jest kupować broń 
w innych krajach.

W początkach rewolucji (wypadki 
z lipca 1952 r. — red.) — oświadczył 
Nasser — zwróciliśmy się do Anglii, 
Francji i St. Zjednoczonych z proś­
bą o dostarczenie nam broni podkre­
ślając, że broń potrzebna nam jest 
do obrony kraju. Wszystkie te kraje 
wysunęły jako wstępny warunek do­
stawy broni naszą zgodę na udział 
w paktach. Zrezygnowaliśmy z tego' 
i oświadczyliśmy, że nigdy nie zgo­
dzimy się na sprowadzanie broni za 
ćónę naszej wolności.

W tej sytuacji postanowiliśmy 
zwrócić się o broń do wszystkich 
krajów zaznaczając, że nie zgodzimy 
się na żadne warunki. Wyjaśniliśmy 
rówmież, że nie mamy żadnych agre­
sywnych zamiarów, lecz,' chcemy je­
dynie mięć silną armię, która byłaby 
w stanie wykonać swe zadanie wo­
bec ojczyzny. .... .,

Zwróciliśmy się o dostawę broni do 
St. Zjednoczonych, Anglii, Rosji i in­

szej armii uzbrojenia, 1 to na zasa­
dach czysto handlowych w zamian za 
towary egipskie, głównie bawełnę 
i ryż.

Natychmiast przyjąłem z wdzięcz­
nością tę propozycję Czechosłowacji. 
W ubiegłym tygodniu między naszy­
mi krajami podpisana została umowa 
w tej sprawie. Obecnie w Londynie 
i Waszyngtonie podniesiono wrzawę. 
Chciano by nadal rozciągać nad na­
mi swe wpływy, spod których tak 
bardzo pragniemy się wyzwolić.

Niezależny, silny Egipt nie będzie 
tolerował żadnych obcych wpływów. 
Egipt jest państwem wolnym i nie­
podległym, Egipt nie ulegnie wpły­
wom zagranicy i będzie bronić swej 
wolności i niezależności.

LONDYN (PAP). Waszyngtoński 
korespondent agencji Reutera dono­
si, że 28 bm. zastępca sekfetarza sta­
nu USA Allen udał się śpiesznie do 
Kairu, Bejrutu i Aten. Korespondent 
twierdzi, że nagła podróż Allena po­
zostaje w związku z zakupem przez 
Egipt broni dla swej armii oraz w 
związku z konfliktem grecko-turec­
kim o Cypr.

szkodliwe dla autorytetu ONZ11. Pod­
kreślił on, że ONZ nie może pozo­
stać obojętna wobec terroru upra­
wianego przez Francję w Algerze i 
stwierdził, że oświadczenie złożone 
przez premiera Francji Faure‘a w 
sprawie Algeru zostało wygłoszone 
„językiem z czasów, kiedy nie było 
jeszcze ONZ, językiem XIX wieku, 
językiem ujarzmiciełi11.

Gdrzueenia decyzji Komisji Ogól­
nej domagał się również delegat Ara­
bii Saudyjskiej i Pakistanu.

Delegaci Holandii, Norwegii i Ko­
lumbii poparli zalecenia Komisji 
Ogólnej utrzymując, że problem' Al­
geru nie podlega ONZ.

Spotkanie 4 ministrów
NOWY JORK (PAP). 27 bm. W. M. 

Mołotow obecny był na obiedzie wy­
danym przez sekretarza stanu USA 
Dullesa na cześć ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, Anglii i Fran­
cji.

Ze strony radzieckiej obecni byli 
na obiedzie ponadto: pierwszy zastęp­
ca ministra spraw zagr. ZSRR W. W. 
Kuzniecow, ambasador ZSRR w 
USA G. N. Zarubin, ambasador ZSRR 
w Anglii J. A. Malik i stały przed­
stawiciel ZSRR w ONZ A. A. Sobo­
lew.

Rozmowy min. Mołotowa
NOWY JORK (PAP). 27 bm. prze­

wodniczący delegacji ZSRR na X se­
sję Zgromadzenia Ogólnego NZ mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow wydał śniadanie na 
cześć ministra spraw zagranicznych 
Grecji, Stephanopoulosą.

Tego samego'dnia W. M. Mołotow 
przyjął ministra spraw zagranicznych 
Indonezji A. Agunga i przeprowadził 
z nim rozmowę. W czasie rozmowy 
obecny był ambasador ZSRR w USA 
G. Zarubin.

27 bm. min. W. M. Mołotow przy­
jął szefa delegacji Indii na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ Krisznę 
Menona i odbył z nim rozmowę.

Przyjęcie
u wicemin. Naszkowskiego

NOWY JORK (PAP). Przewodni­
czący delegacji PRL na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, wicemi­

nister spraw zagranicznych M. Nasz- 
kowski podejmował 27 bm. kolacją 
przewodniczących delegacji: Meksy­
ku — ministra spraw zagranicznych 
Nervo, Egiptu — ministra spraw za­
granicznych Fawzi, Indii — Krisznę 
Menona, jak również Brazylii, We­
nezueli, Costa Riki i Urugwaju.

Wniosek Indonezji 
o rozpatrzenie sprawy 
zachodniego Irianu

NOWY JORK (PAP). Delegacja 
Indonezji na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ wystąpiła z wnioskiem, 
by rozpatrzyć na tegorocznej sesji 
sprawę zachodniego Irianu (zachod- 
ria część Nowej Gwinei, należąca 
do Holandii). Indonezja — jak wia­
domo — domaga się przyłączenia za­
chodniego Irianu do Indonezji.

29 bm. Komisja Ogólna NZ po­
wziąć ma decyzję, czy sprawa ta o- 
mówiona zostanie na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Zakończenie
Tygodnia Przyjaźni 
Czechosłouiacko - Polskiej

PRAGA (PAP). Ubiegły tydzień 
przebiegał w Czechosłowacji pod 
znakiem przyjaźni czechosłowacko - 
polskiej. We wszystkich obwodach 
Czech i Słowacji odbywały się ze­
brania 1 wieczory z udziałem człon­
ków polskiej delegacji przybyłej tu 
na obchody Tygodnia.

W rejonach pogranicznych zorgani­
zowano wiele spotkań ludności pol­
skiej i czechosłowackiej.

Cała prasa CSR poświęciła liczne 
artykuły i reportaże przyjaźni i 
współpracy czechosłowacko - pol­
skiej.

29 bm. kończy się Tydzień Przy­
jaźni Czechosłowacko - Polskiej.

PRAGA (PAP). Polska delegacja 
Frontu Narodowego odwiedziła 28 
bm. Mauzoleum Klementa Gottwal- 
da. Delegacja złożyła w Mauzoleum 
wieniec.

Przed październikową konferencją w Genewie
Wyniki separatystycznych rozmów trzech

NOWY JORK (PAP). Po zakończe­
niu dwudniowych separatystycznych 
rozmów 27 i 28 bm., ministrowie 
spraw zagranicznych USA, Francji i 
W. Brytanii ogłosili komunikat 
stwierdzający, że rozmowy te były 
poświęcone przygotowaniom do paź­
dziernikowej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Genewie.

Według komunikatu, trzej mini­
strowie „uzgodnili stanowiska11 m. in. 
co do „pierwszeństwa sprawy zjed­
noczenia Niemiec w ramach planu 
bezpieczeństwa europejskiego11. Po­
stanowiono również odbyć przed kon­
ferencją genewską konsultacje z in­
nymi członkami Rady NATO. 25 bm. 
do ministrów trzech mocarstw za­
chodnich dołączył się min. spraw 
zagr. NRF Brentano, z którym — 
jak głosi komunikat — omówiono 
sprawy „będące przedmiotem wspól­
nego zainteresowania11.

28 bm. ogłoszono deklarację mini­
strów spraw zagranicznych USA, An­
glii i Francji, przyjętą na ich sepa­
ratystycznej naradzie. Trzej mini­
strowie, wspominając o układzie 
z 20 bm. między Zw. Radzieckim a 
NRD, wypowiadają się w duchu „za­
strzeżeń11 kanclerza Adenauera, wy­
suniętych przezeń w związku z na­
wiązaniem stosunków dyplomatycz­
nych między NRF a ZSRR, a do­
tyczących granic Niemiec i zasięgu 
jurysdykcji rządu NRF.

Postulaty SPD
BERLIN (PAP). W bońskich ko­

łach politycznych podają, że partia 
socjaldemokratyczna domagać się bę­
dzie odbycia w Bundestagu przed 
genewską konferencją ministrów 
spraw zagranicznych debaty nad po­
lityką zagraniczną.

Grupa parlamentarna SPD uchwa­
liła 27 bm. wniosek, zawierający na­
stępujące żądania pod adresem rządu 
bońskiego: 1) rząd boński zwrócić
się ma do rządów czterech wielkich 
mocarstw z prośbą, aby na konfe­
rencji genewskiej opracowano prze­
de wszystkim projekt rozwiązania 
kwestii niemieckiej; 2) rządom czte­
rech mocarstw należy przedstawić 
własny niemiecki plan rozwiązania 
tego zagadnienia; 3) należy podjąć

rozmowy z mocarstwami zachodnimi 
w sprawie rewizji tzw. układu nie­
mieckiego.

Powołując się na niedawne o- 
świadczenie przewodniczącego Wol­
nej Partii Demokratycznej (FDP) 
Dehlera, że zjednoczenie Niemiec na 
bazie układów paryskich jest nie­
możliwe, koła SFD-owskie domagają 
się rewizji układów paryskich „w 
takim stopniu, aby umożliwić zjed­
noczenie kraju11.

Dziś pierwsze wybory
ui Indonezji

DJAKARTA (PAP). 29 bm. rozpo­
czynają się w L.donezji pierwsze w 
historii tego kraju wybory do parla­
mentu. Wybranych ma być 260 • de­
putowanych. Około 43 min osób u- 
prawnionych jest do głosowania’ (na 
blisko' 80 min ludności).

O miejsca w przyszłym parlamen­
cie walczy blisko 50 partii i organi­
zacji politycznych. Walka ta rozegra 
się głównie między partią Masjumi, 
Komunistyczną Partią Indonezji, 
partiami narodową i socjalistyczną.

Partia komunistyczna prowadziła 
kampanię przedwyborczą pod hasłem 
walki o utworzenie naprawdę demo­
kratycznego rządu, który zapewniłby 
Indonezji całkowitą wolność i nie­
zależność i doprowadził do poprawy 
sytuacji mas pracujących.

1 października we Wrocławiu
VIII losowanie N P R S P

VIII publiczne losow anie obligacji N a­
rodow ej Pożyczki Rozw oju Sił Polski roz­
pocznie się 1 październ ika br. we W rocła­
w iu w gm achu O ddziału W oj. PKO przy  
ul. W ita Stwosza 33/35.

W ylosowane zostaną następ u jące  premie:
72 prem ie po 10.000 zł
288 prem ii po 5.000 zł
2700 prem ii po 1.000 zł
9540 prem ii po 500 zł.
18000 prem ii po 250 zł 
194400 prem ii po 150 zł.
Losow anie obligacji odbyw ać się będzie 

rów nocześnie dla w sżystk tch  klas Po­
życzki.

ir :>r v a i. .
MOSKWA. 27 bm . podpisano um ow ę 

spraw ie łączności pocztow ej, te leg rafi- 
nych krajów. Niedawno otrzymaliśmy j Cz,nej i telefonicznej oraz przesy łek  pocz-
ofertę od Czechosłowacji, która chce | towych m iędzy Zw. R adzieckim  a Jugo-
nam dostarczyć potrzebnego dla na- | ^  pekin . Na zaproszenie prezesa c h iń ­

skiej A kadem ii N auk Kuo Mo-żo przybył 
tu 27 bm. uczony polski, w iceprzew . SRP 
prof. Infeld  z m ałżonką. P rof. In feld  w y­
głosi w Chinach szereg odczytów .

♦ MEDIOLAN. Między d y rek c ją  m edio­
lańskiego te a tru  La Scala a radzieckim  
Min. K u ltu ry  toczą się rozm ow y w sp ra ­
wie gościnnych w ystępów  La Scali w 
ZSRR i zespołu W ielkiego T eatru  Opery 
i B aletu w Moskwie — we Włoszech.

i* BERLIN 27 bm. Izba K rajów  NRD 
ra ty fikow ała uk ład  o stosunkach  m iędzy 
Zw. R adzieckim  a NRD.

i+ NICOSIA. O drzucenie przez Zgrom a­
dzenie Ogólne NZ w niosku w spraw ie u- 
m iesżczenia problem u C ypru na porządku 
obrad, wyw ołało głębokie oburzenie lu d ­
ności C ypru. Na ulicach L im assolu od­
była się dem onstracja  p ro testacy jna . De-

Pierwszy blok KOM
otrzymali Wrocłauiianie

27 bm. budowniczowie powstającej 
w centrum Wrocławia Kościuszkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej prze­
kazali mieszkańcom pierwszy 4-pię- 
trowy blok mieszkalny.

Następny z bloków, w którym 
obecnie na ukończeniu znajdują się 
prace tynkarskie i porządkowe, zo­
stanie oddany do użytku w końcu 
października br.

X X  w ie k

Jak umarł Kamau Kachina...
W tygodniku angielsk im  „The New S ta­

te m an and N ation“ znajdu jem y  (w n u ­
merze z 10 września) a r ty k u ł pt. „Śm ierć 
K am au K achina", k tó ry  poniżej p rzy ­
taczam y z pew nym i skrótam i.
„Kamau był Kikuyu (Murzynem z 

Kenii — red.), który ostatnio zmarł. 
Okoliczności jego śmierci zostały 
obiektywnie ustamne przez europej­
skiego urzędnika sądowego p. A. C.

*Harrjsona w ubiegłym tygodniu w 
Nyeri w Kenii. Kamau zmarł w rę­
kach brytyjskiej policji. Urzędnik 
ten stwierdził: „Nie pominięto żad­
nych wysiłków, by zmusić go do 
przyznania się do winy. Chłostano go 
i kopano, nałożono mu kajdanki, 
przeciągając ręce między nogami i 
wiążąc je z tyłu, zmuszano go, by 
jadł ziemię, wrzucano go do rzeki, 
pozostawiano go przez pewien czas 
bez jedzenia, przywiązano go przy- 
r. a jurnie i na dwie noce do słupa 
stodole bez ścian, mającej tylko 
dach11...

Choć na dwa dni przed śmiercią 
Kamau był w takim stanie, że me 
potrafił stać, me zawołano lekarza. 
Nie postawiono go przed sądem. Ka­
mau nigdy nie przyznał się do winy 
i, być może, był niewinny. Ekspert 
lekarski zeznał, że śmierć nastąpiła 
najprawdopodobniej na skutek ran 
w połączeniu z wyczerpaniem.

Dwóch europejskich inspektorów 
policji, którzy z takim wysiłkiem 
skłaniali go, by przyznał się do wi­
ny, najpierw oskarżono o morder­
stwo. Potem oskarżenie zmieniono 
na „spowodowanie poważnych szkód 
cielesnych11 — do czego obaj się 
•przyznali. Byli to młodzi ludzie w 
wieku 22 i 23 lat. Skazano ich na 18 
miesięcy ciężkich robót.

Urzędnik sądowy stwierdził, że 
trzech lokalnych urzędników, mają­
cych również uprawnienia sądowe, w 
pewnej mierze ponosi współodpowie­
dzialność za tę sprawę. Jeden z nich

(którego ukarano grzywną w sumie 
10 funtów) „wziął udział w biciu
zmarłego bez zapewnienia mu postę­
powania sądowego11. Drugi prawdo­
podobnie dawał fałszywe informacje, 
gdy zaczęła się dochodzenie w spra­
wie śmierci Kamau‘a. Niektórzy z 
tych urzędników, jeśli nie wszyscy, 
utrudnili dochodzenie policyjne...

Nie jest to pierwszy taki wypadek 
w Kenii. Na skutek podobnych (choć 
mniej rażących) nadużyć popełnio­
nych przez policję wysłano w ubie­
głym roku do Kenii pułkownika 
Arthura Younga, aby zbadał metody 
policji w tym kraju... Zalecenia puł­
kownika Younga zostały odrzucone, 
a on sam podał się do dymisji...

Każdy Murzyn, który dowie się o 
sprawie Kamau‘a — a mało kto nie 
dowie się — musi zauważyć, że pod­
czas gdy Kikuyu może być legalnie 
skazany" na karę śmierci z? posiada­
nie broni, Europejczyków oskarża się 
jedynie o ciężkie uszkodzenie ciała, 
gdy torturowany więzień umiera w 
ich rękach...

Podkreślić warto, że sprawa ta nie 
wywołała publicznych protestów w 
tym kraju (w Anglii — red.), który 
dawniej tak żywo reagował na pro­
blemy sprawiedliwości11.

❖
Tyle „T he New Statesm an and K ation". 

K om entarze, jak  to się m ówi, są zbytecz­
ne. Dwie, raczej m arginesow e, uw agi w y­
dają  się nam  Jednak potrzebne.

T ygodnik angielski uw aża i przekonuje 
sw ych czyteln ików , że nieom al głównym 
źródłem  zła w Kenii Jest „w yposażenie u- 
rzędników  jednocześnie we w ładzę w y­
konaw czą i sądow ą". Nam się w ydaje, że 
to  „w ytłum aczen ie" nic nie tłumaczy.

•Jeśli zaś idzie o p ro testy  w Anglii w 
zw iązku z w ydarzeniam i w K enii, to zna- 
leć je m ożna n ie jedn o k ro tn ie  na łam ach 
kom unistycznego dziennika „D aily Wor- 
k r r" .  lak dotychczas nie w płynęły one 
na poczynania kolonizatorów  b ry ty jsk ich  
w K enii. GAMMA

m onstranci zostali ostrzelani przez oddzia­
ły w ojsk  b ry ty jsk ich . Przyw ódca ruchu  
wyzwoleńczego arcyb iskup  M akarios w e­
zwał ludność C ypru do b iernego oporu.

!<$• HONKKONG. 27 bm. dw a czangkai- 
szeków skie sam oloty w ojskow e ostrzelały  
z broni pokładow ej norw esk i s ta te k  h an ­
dlowy „Hoi H ouw ". Jed en  z chińskich 
członków załogi s ta tk u  oraz pasażer ch iń ­
ski zostali zabici. K apitan  s ta tk u , drugi 
oficer i m echan ik  zostali rann i.

SA1GON. W W ietnam ie południow ym  
trw ają  nadal w alki m iędzy w ojskam i Ngo 
Dlnh Diema a oddziałam i zbro jnym i se­
kty B inh-X uyen. W ładze południow o-w iet- 
nam skie rzuciły  do w alki przeciw ko jed ­
nostkom  sek ty  B inh X uyen silne oddzia­
ły skoczków spadochronow ych i p iechoty 
oraz oddziały desantow e m ary n a rk i w o­
jennej.

#  TEHERAN. Podczas rokow ań prezy­
den ta  T urc ji B ayara z szachem  irańskim  
i przedstaw icie lam i rządu irańskiego, om a­
wiano zagadnienia w spółpracy politycznej, 
w ojskow ej i gospodarczej m iędzy T urcją  
a Iranem . Obie s trony  doszły do porozu­
m ienia w spi-awie w spółpracy  i Iran  „zgo­
dził się zasadniczo na wzięcie udziału w 
organ izacji ob ronnej Środkow ego W scho­
du".

*• HAGA. Zakończyła się tu  m iędzyna­
rodow a konferencja  w spraw ie zm ian w 
konw encji o m iędzynarodow ym  tran sp o r­
cie lotniczym , podpisanej w W arszaw ie w 
1929 r. 28 bm. nastąp iło  podpisanie p ro to­
kółu w prow adzającego do konw encji u- 
chw alone zm iany Zgodnie z decyzją po­
w ziętą na k o nferencji, depozytariuszem  
konw encji będzie rząd PRL.

VII etap Wyścigu Dookoła Polski wygrywa Bugalski
Drużynowo CWKS I

(Od specja lnego w ysłannika
VII etap wyścigu kolarskiego Do­

okoła Polski z Opola do Krakowa 
przyniósł sukces I drużynie CWKS.

Wieńcem laurowym zwycięzcy ude­
korowany został znów zawodnik 
CWKS I — St. Bugalski. Ten do­
skonały kolarz uciekł całej stawce 
tuż za Jaworznem, gdzie wygrał lot­
ny finisz i przez ok. 60 km jechał 
sam, a potem wspólnie z reprezen­
tantem Startu Paradowskim. Uciecz­
ka ta zakończona powodzeniem przy­
niosła Bugalskiemu zwycięstwo o 
przeszło minutę nad liczną, zwartą 
grupą kolarzy. Gdyby nie przedwczo­
rajszy pechowy etap — Bugalski był­
by w pierwszej trójce prowadzącej 
wyścig.

Trasa VII etapu wynosiła 172 km, 
na starcie stanęło 85 zawodników. 
Mimo przelotnych deszczów i śliskiej 
nawierzchni kolarze uzyskali dobrą 
przeciętną ponad 39 km na godzinę.

Już na 10 km za startem próbo­
wało uciec 7 zawodników z Kowal­
skim. Podobasem i Preczyńskim na 
czele i uzyskało około 2 minut prze­
wagi nad resztą zawodników.

Finisz w Stalinogrodzie (93 km) 
wygrywa Preczyński przed Podoba­
sem. Dopiero na ulicach Stalinogrodu 
za lotnym finiszem zasadnicza grupa 
łapie uciekinierów, a drugi na trasie 
lotny finisz w Jaworznie (111 km) 
wygrywa Bugalski, który zaraz po­
tem samotnie ucieka. Goni go tylko 
wicemistrz przełajowy Polski Para­
dowski. Bugalski widząc samotnego 
Paradowskiego czeka na niego, a po­
tem obaj zgodnie współpracując do­
jeżdżają do bram toru kolarskiego 
„Cracovii“, gdzie reprezentant CWKS 
rozstaje się z rywalem. W minutę * *a 
mmi przyjechała liczna grupa z Cie­
ślakiem (CWKS III) na czele. W. Szk

WYNIKI INDYWIDUALNE 
VII ETAPU

1) Bugalski — 4:24,35, 2) Paradow­
ski (Start) — 4:24.38, 3) Cieślak — 
4:25,40, 4) Królak (CWKS I) —
4:25,45, 5) Wiśniewski (CWKS I).

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VII ETAPU

1) CWKS I — 13:16,04, 2) Start — 
13:16,25, 3) CWKS III — 13:17,18.
k l a s y f ik a c je  in d y w id u a l n e

PO VII ETAPACH
1) Więckowski (CWKS I) — 

27:27,28, 2) Królak (CWKS I) — 
27:27,51, 3) Podnbas — 27:34,05, 4) 
Preczyński (Sparta) — 27:35,16, 5>
Wiśniewski.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO VII ETAPACH 

1) CWKS l — 82:24,08, 2) CWKS II 
— 82:47,12. 3) CRZZ — 82:49,51.

Dziś finał Pucharu Polski
C W K S  gra z  Lechią G dańską

Puchar Polski, nawiększa impreza 
piłkarska, w której przeciętnie bie­
rze udział około 7.000 drużyn, jest 
rozgrywany po raz czwarty.

Po raz pierw szy w r. 1951 w finale roz­
gryw ek znalazły się d rużyny  Ruchu i

»Żelazna k u r t y n a « - z  tłźw gów budowlanych

1,5 min. izb rocznie tu ZSRR
Ostatnio bawiła w Związku Ra­

dzieckim delegacja ekonomistów 
francuskich, którzy interesowali się 
w głównej mierze sprawami budow­
nictwa mieszkaniowego.

Zainteresowanie się ekspertów 
francuskich metodami budownictwa 
mieszkaniowego w ZSRR jest w peł­
ni zrozumiałe. Francja odczuwa od 
dłuższego czasu ostry kryzys miesz­
kaniowy, a budownictwo nowych 
mieszkań przebiega w tempie niedo­
statecznym i napotyka ogromne 
trudności w postaci braku odpowied­
nich sił fachowych, braku materia­
łów budowlanych, wysokich kosztów 
itp. W tych warunkach bezpośrednie 
zaznajomienie się z osiągnięciami i 
metodami budownictwa radzieckiego, 
które zyskało już sobie wysoką mar­
kę na całym świecie, uznane zostało 
przez francuskie sfery gospodarcze 
za nader celowe.

Pismo „Le Monde11 (z dn. 18 
września br.), zamieszcza obszerny
wywiad z jednym z członków tej de­
legacji. p. M. Houist o jego wraże­
niach i spostrzeżeniach dotyczących 
budownictwa mieszkaniowego w 
ZSRR.

Pierwszym spostrzeżeniem, którym 
dzieli się p. Houist z czytelnikami 
.Le Monde11, jest ogromne uprzemy­
słowienie budownictwa mieszkanio- 
wegó w ZSRR, a więc stosowanie w 
szerokich rozmiarach wszelkiego ro­
dzaju prefabrykatów. Już obecnie,

jak stwierdza p. Houist, istnieje w 
ZSRR znaczna ilość zakładów prze­
mysłowych produkujących wyłącznie 
gotowe elementy budowlane o wiel­
kich wymiarach, dostarczane wprost 
na place budowy. W ciągu następ­
nych kilku lat liczba tych fabryk bu­
dowlanych wzrośnie do 600. Przewi­
duje się, że już w 1956 r. co naj­
mniej 50 proc. wszystkich nowoczes­
nych domów w miastach radzieckich 
budowane będzie systemem przemy­
słowym. Stosowanie metod przemy­
słowych w budownictwie mieszka­
niowym, jak o tym naocznie przeko­
nali się eksperci francuscy podczas 
swego pobytu w ZSRR, w znakomi­
ty sposób przyśpiesza tempo budow­
nictwa, pozwala na znaczne zmniej­
szenie zużycia deficytowych materia­
łów budowlanych oraz na ogranicze­
nie zatrudnienia wykwalifikowanych 
pracowników (murarze, tynkarze).

Jeśli chodzi o charakter budowni­
ctwa mieszkaniowego w ZSRR, to 
p. Houist stwierdza, że obecnie prze­
waża budownictwo domów cztero­
piętrowych, może mniej efektow­
nych niż poprzednio budowane, lecz 
za to o wiele wygodniejszych i mniej 
kosztownych.

Obok budownictwa z funduszów 
państwowych i komunalnych, coraz 
Większy rozwój wykazuje budowni­
ctwo mieszkaniowe z funduszów in­
dywidualnych. Już obecnie 1/3 no­
wych domów mieszkalnych jest bu­

dowana w ramach budownictwa in­
dywidualnego, któremu państwo u- 
dzieia wszechstronnej pomocy kredy­
towej i materiałowej.

Ostateczny efekt budownictwa 
mieszkaniowego wszelkiego typu, 
wyraził się w r. 1954 w Związku 
Radzieckim olbrzymią ilością 1.200.000 
nrwych izb mieszkalnych. Porównu­
jąc tę ilość z ilością 62.000 nowych 
izb wybudowanych we Francji w r. 
1954, autor dochodzi do wniosku, że 
nawet biorąc pod uwagę 5—6-krotnie 
mniejszą liczbę ludności Francji, 
tempo budownictwa mieszkaniowego 
w Związku Radzieckim jest o wiele 
wyższe niż we Francji, gdyż wyno­
siło w ZSRR w r. 1954 średnio na 
1.000 mieszkańców 5,8 izb, gdy we 
Francji 3,7 izb.

Co więcej, tempo budownictwa 
mieszkaniowego w ZSRR nie słab­
nie, lecz przeciwnie, wzmaga się z 
roku na rok. Już w r. 1956 ilość no- 
wozbudowanych izb wyniesie 1,5 mi­
liona, a roczny przyrost powierzch­
ni mieszkaniowej wzrośnie w okresie 
nowego planu pięcioletniego z 70 
milionów m kw. do 105 min m kw.

Na zakończenie swego wywiadu w 
„Le Monde11 p. Houist przytacza nie 
pozbawione ostrej ironii i celnego 
dowcipu słowa inżyniera radzieckie­
go. który żegnając delegację francu­
ską powiedział wskazując na potęż­
ne ramiona wielkich dźwigów budo­
wlanych rysujące siię na niebie: 
„Niewiele brakuje, a moglibyśmy 
wreszcie zbudować naszą „żelazną 
kurtynę11. .' ‘

Wydaje się, że sens tych słów zo­
stał właściwie zrozumiany przez de­
legatów francuskich, gdyż pozostał} 
one bez komentarzy,

T.D.

G w ardii z K rakow a. S taw ka była duża, po­
nieważ w tym  roku  zdobyw ca P ucharu  
staw ał się jednocześnie m istrzem  Polski, 
faw o ry te m  była G w ardia, k tó ra  przodo­
wała w I Lidze (1 zdobyła m istrzostw o Li­
gi), lecz Ruch m iał b. dobry  dzień, za­
grał z w ielką am bicją  i w ygrał mecz 2:0.

W rok później do m eczu f halow ego sta ­
nął CWKS I stołeczna Polonia zagrożona 
spadkiem  z I Ligi. Tym razem  Polonia 
w ykazała n iesłychaną wolę zw ycięstw a 1 
zdobyła cenne tro feum  b ijąc CWKS 1:0. 
Nie uratow ało  je j to od spadku.

Trzeci finał P ucharu  Polski w r. 1954 
był najsłabszy. Po bczhram kow ej nudnej 
grze w finale w W arszaw ie G w ardia 
W-wa ł G w ardia K raków  rozegrały d ru ­
gie spo tkan ie  we W rocław iu, w k tó rym  
w arszaw iacy w ykazali lepsze p rzygotow a­
nie kondycy jne  i zw yciężyli 3:0.

Dziś o godz. 15 na stadionie Woj­
ska Polskiego stają do ostatecznej 
rozgrywki CWKS z Lechią z Gdań­
ska. Tegoroczne spotkania tych 
dwóch drużyn w meczach o mistrzo­
stwo dały wyniki 0:1 i 1:0. W ub. 
niedzielę CWKS doznał dotkliwej 
porażki z Ruchem (1:4), zaś Lechią 
pokonała osłabioną Gwardię bydgo­
ską 1:0. Zdecydowanych faworytów 
w tym spotkaniu nie ma. Na meczu 
w Chorzowie wybijali się Brychcy, 
Pohl i Pieda, w Gdańsku Korynt, 
Czubała i Kaleta.

Mecz dzisiejszy będzie transmito­
wany przez Polskie Radio w II pro­
gramie o godz. 16.20—16.40.

Przedmecz rozegrają trampkarze 
chorzowskiego AKS z trampkarzami 
warszawskiego Startu, którego bram­
ki będzie bronił A. Sujkowski, za­
wodnik ..dzikiej11 drużyny W erzbian- 
ki, biorącej liflział w turnieju „Star- 
tu“ i „Życia11.

ST. MIEL.

Iwanow bije rekord Zatopka
Długodystansowiec radziecki Iwa­

now pobił na zawodach w Moskwie 
rekord świata Zatopka w biegu na 
25 km. Iwanow uzyskał czas 1.17.34 
poprawiając po drodze rekordy 
ZSRR w biegu godzinnym — 19 km 
595 m i na 20 km — 1.01.15.4.

Rekord świata Zatopka ustanowio­
ny trzy lata temu wynosił 1.19.11,8,
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S p ra w y  ka żd ego  z  nas

D y s k r e d y t a c j a — a l e  c z y j a ?
T^rĘŻCZYZNA na mównicy zatrzy- 

mywał się co chwila. Jąkał się, 
'plątał... Czytał z kartki — głosem 
monotonnym, niewyraźnym, znudzo- 
njTń.' Znudzeni też byli obecni na 
Sali. Niektórzy przeglądali gazety, 
i n n i  drzemali, wielu ćmiło papiero­
sy obserwując unoszące się aż pod 
wysoki sufit kć'ka dymu.

Mówca skończył. „Głos ma bryga­
dzista N....“ — brzmi zapowiedz z
prezydium.

Historia powtarza się, znudzenie 
wzrasta. Nikt, nawet ci, którzy prze­
mawiali z trybuny, nie pamięta cy- 
: wanych liczb, terminów, dat... Lu­
dzie opuszczają duszną salę — ju- 
tro przystąpią znów do normalnej, 
powszedniej pracy. Czy coś się w 
niej zmieni? Chyba nie. Będą pra­
cować jak co dzień, jak wczoraj, jak 
przedwczoraj. A to, że odbyta się 
masówka, na której „podejmowano*1 
zobowiązania — pozostanie jedynie 
w teczce odpowiedniego referenta.

Dyskredytacja współzawodnictwa, 
zobowiązań robotniczych? Wprost 
przeciwnie — dyskredytacja tych, 
którzy jeszcze niestety b a rd zo 'często 
przypisują sobie prawo do co naj­
mniej dziwnie pojętego „organizowa­

nia" współzawodnictwa, do przema­
wiania zamiast załóg i w imieniu
załóg, nie pytając ich o to wcale. 
Dyskredytacja tych aktywistów zwią­
zkowych — biurokratów w najgor­
szym tego słowa znaczeniu, którzy 
pragnęliby wtłoczyć różnorodną im-, 
ejatywę robotników w jedno wąskie 
,.piawidłowe“ koryto. — Nazwą to 
później „entuzjastycznym podjęciem 
na apel CRZZ zobowiązań przez za­
łogę zakładu X“. Co z nich pozosta­
nie, jakie efekty przyniosą, jak będą 
realizowane — to nie jest na pierw­
szym planie. Ważne jest to, że w 
dniu ustalonym kalendarzykiem 
WRZZ w danym zakładzie masówka 
odbyła się, a robotnicy odczytali przy­
gotowane (najczęściej nie przez sie­
bie) — zobowiązania...

Może to, co powiedziałem wyżej, 
jest przesadne. Są liczne zakłady, w 
których podejmowanie zobowiązań 
nie taki ma charakter. Ale jeżeli 
jest podobnie choćby w części zakła­
dów — sprawa zasługuje na jak naj­
bardziej otwarte i szerokie zajęcie 
się nią.

Do poruszenia tego problemu skło­
niło nas kilka, dość często występu­
jących ostatnio — typowych prze ja-

ZYCIE g o s p o d a r c z e
Komu suszyć... głowę

MAGAZYNY zakładów  zbożow ych  w  Le- 
sznbgórze w w oj. z ielonogórsk im  m ają 

■ ‘ suszyć ziarno
bowiem  

w Lesz-

dodatkow ą robotę. Muszą 
p rzed  składow aniem . W iększość 
dostaw  docierając do spichrzów 
nogórze z południow ych pow iatów  w oje­
w ództw a naw iedzanych deszczami ma śre ­
d n io  ok. 20 proc. w ilgotności, a w ięc o 
przeszło 3 proc. więcej? niż p rzew idują 
norm y. M agazyny suszą ziarno w polowej 
suszarn i „K uzbas“ p rzeciętn ie w ilości 
20—30 ton  dziennie. Tym czasem  ziarna n a ­
p ływ a dziennie k ilkak ro tn ie  w ięcej. Two­
rzą  się więc ,,k o rk i" .

Spraw a w yglądałaby  inaczej, gdyby 
FG R -y — głów ni dostaw cy zboża w tym  w o­
jew ództw ie — uruchom iły  sw oje „K uzba- 
sy". 18 tak ich  nie w yrem ontow anych su­
szarn i stoi odłogiem , a ty lko  4 PGR suszą 
Ziarno. K arygodne je s t rów nież postępo­
w an ie  tam tejszego POM-u, k tó ry  m ając 5 
„K uzbasów " także ich nie u ruchom ił na 
czas, a więc nie m ogą z n ich  korzystać 
spółdzielnie p rodukcyjne .

L epiej późno, niż w cale. Zarząd POM-ów 
1 M inisterstw o PGR pow inny zain tereso­
w ać się suszarniam i, (ig)

Ruda na M azurach

PO RAZ pierw szy od przeszło pół w ieku, 
to znaczy od chw ili zam knięcia kopal­

n i w w ądo łku  koło Pisza p rzystąpiono na 
M azurach do prow izorycznej na razie eks­
p loatac ji m iejscow ych złóż. ru d y  d arn io ­
w ej. W pow. szczycieńskim , gdzie zn a jd u ­
ją* się najbogatsze złpżą zastosow ano m e­
todę odkryw kow ą. Równocześnie postępu­
ją* dalsze badania geologiczne w poszuki­
w aniu  rudy. W przyszłym  roku ru d a  m a 
być w ysyłana do Nowej H uty. (a)

Słodycz z goryczą
r \%ZCZĘDZAC

Ten iednak.
m ożna w różny sposób. 

Ten jednak , k tórego użyły przetw órnie  
ow ócarskie w Z iem bicach na D /Śląsku oraz 
w K otlinie k /Ja ro c in a , nie znalazł uznania. 
"Wspomniane p rzetw órn ie  — ja k  stw ierdził 
in sp e k to r C entr. Z arządu Przem . Owocar- 
Skó-W arzywniczego — oszczędzały na cu- 
k rże  przy  fabrykow aniu  soków i m arm o­
lad. dając o 2—3 proc. m niej cukru , niż 
przew idyw ała recep tu ra . W ten sposób, 
kosztem  k lien ta  fab ry k i te zdobyw ały po 
k ilka  ton cu k ru  m iesięcznie i — co za 
tym  idzie — zw iększały sw oją akum ulację. 
M istrzow ie słodkich oszczędności z K otli­
na i Ziembie gorzko żału ją, że m uszą się 
uczyć uczciw ych sposobów oszczędzania.

(i)

R ekordow e w yniki 

m iodobrariia

W WOJ. olsztyńskim  skończyły się w 
tych  dniach  „pszczele w akac je". P o ­

legały  one na tym , że liczne ro je  p rze­
w ieziono ze stałych punktów  „zam ieszka­
n ia"  na w rzósow iska, przew ażnie w P u ­
szczy P isk iej w okolicy Szerokiego Boru. 
Pszczoły „zakw aterow ane" w specjalnie 
skonstruow anych  wozach o b jadają  w rzo­
sow iska przez kilka dni, po czym  przew o­
zi się je w inne m iejsce. T rw a to aż do 
pierw szych przym rozków . Sezonowa p ro ­
dukcja  jednego ro ju  przekracza w tych 
W arunkach 10 kg doskonałego m iodu. W 
bież. sezonie 200 rojów  zgrupow anych w 
Szerokim  Borze dało ponad 3 tony miodu. 
A w ogóle urodzaj miodu był w tym  ro ­
ku  rew elacy jny . W całym  w ojew ództw ie 
skupiono w sierpniu  141 ton, tzn. cztery  
razy  w ięcej niż p rojektow ano, (a)

w ielu  sk lepach, a ZISPO, k tó re  już roz­
k ręciły  p rodukcję , m ogłyby produkow ać 
znacznie w ięcej. (1)

Podw ójna korzyść  

z oszczędn ości
T>ESORT łączności prow adząc akcję  nor- 
-D m alizacji i u jednolicen ia  druków  o m i­
lionow ych nak ładach  uzyskał spore oszczę­
dności papieru . Pow iększyły się one dzię­
ki likw idacji n iek tó ry ch  fo rm ularzy  s ta ­
tystycznych, a także przez racjonalizację  
wzorów druków , d ru k  dw ustronny  i sto ­
sow anie cieńszego pap ieru . Oszczędzono w 
ten sposób w bieżącym  roku  ponad 273 to ­
ny pap ieru .

P rzynosi to  państw u podw ójne korzyści, 
bo n ie  ty lko  chroni lasy przed przedw cze­
snym  w yrębem , ale i siły łudzi przez o- 
graniczenie zbytn iej s ta ty s ty k i, (nr.)

U zasadnione o bau y

W E WŁOSZECH natrafiono  osta tn io  na 
nowe źródła nafty  w A bruzzach, a 

badania geologiczne i geofizyczne pozw a­
la ją  przypuszczać, że m ożna oczekiw ać 
dalszych odkryć. W zw iązku z oficjalną 
enunc jac ją  p rem iera  w tej spraw ie na ze­
bran iu  rady  m inistrów  — S ek re ta ria t 
CG1L (postępow ych w łoskich zw. zaw.) 
w ysłał na ręce p rem iera  depeszę, w y ra ­
żającą nadzieję  w yelim inow ania udziału 
zagranicznych towarzystw*" naftow ych  w 
poszukiw aniach i eksp loatacji bogactw  
natu ra ln y ch  Włoch.

Obawy przed puszczeniem  w p ach t za­
granicznym  przedsiębiorcom  skarbów  
w łoskiej ziemi są uzasadnione sta łą  pene­
trac ją  obcego kap ita łu . Oto bowiem  n ie­
mal jednocześnie z w iadom ością o o dkry ­
ciach w A bruzzach ukazała się in fo rm a­
cja, podana przez dziennik  „II M essagge- 
ro", źe dwa w ielkie p ryw atne  banki am e­
rykańsk ie  nabyły  udziały Banca di Credi- 
to F inanziaro  w M ediolanie. P rzedstaw i­
ciele tych  banków  ośw iadczyli rów nież, 
iż m ają zam iar naw iązać w spółpracę z 
w łoskim  koncernem  bankow ym  M edioban- 
ca w celu zw iększenia inw estycji k ap ita ­
łu am erykańsk iego  w przem ysł w łoski.

( 1)

W yścig m iędzy Fordem  

a Clieuroletem

W

W ym ow a cyfr

NA OGOl n ą  liczbę ok. 3 tys. inżynierów , 
zatrudn ionych  w przem yśle węglowym 

(Jak podaje „T rybuna Robotnicza") tylko 
40 proc. zatrudn ionych  jes t w produkcji. 
Spośród 60 procent pozostałych inżynierów  
Część zatrudn iona jest w m in isterstw ach, 
je d n o c z e n ia c h , czy ' in sty tu tach  nauko­
wych.

C yfry te w skazują, że proporcja  za tru d ­
nienia fachowców w kopalniach jest n ie­
właściwa. Je st źle, jeżeli blisko dwie trze ­
cie inżynierów  p racu je  poza produkcją- (z)

Poczta m orska
^  GDYNI w yszedł w pierw szy re js super- 
~  k u te r  „Gdy powiózł on rybakom
“ Otylii dalekom orskiej w orki z listam i, za - 
orai on z sobą także- 5,5 tony św ieżych ja ­
rzyn  i owoców dla załóg ryback ich  oraz 
Pewne ilości sieci i sp rzętu  rybackiego.

U ruchom ienie su p e rk u tra  pocztowego po­
praw i w ym ianę korespondencji m iędzy ry ­
bakam i i ich rodzinam i oraz uspraw ni za­
opatrzenie rybaków  w artyku ły  żyw noś­
ciowe, a głównie w w arzyw a i owoce, (z)

W ciąż ubocznie
POCZĄTKU było tak , że zakłady pra- 

* ’ cy trak tow ały  u b o c z n i e  p rodukcję  
uboczną. Obecnie sy tuacja  zm ieniła się. 
Tak m ożna sądzić p rzynajm niej z p rzy k ła ­
du poznańskich ZiSPO, k tó re  ruszyły  całą 
Parą z p rodukcją  urządzeń ośw ietlenio­
wych do row erów , adapterów  i aparatów  
«o ostrzenia żyletek. Od tej chw ili dy- 
• try b u te rsy  zaczęli u b o c z n i e  tra k te -  
wac p rodukcję  uboczną -ZISPO. Ja k  do- 
S®!1 „Gazeta Poznańska" • w m agazynach 
*»«PO leży ok; 80 tys. urządzeń ośw ietle­
niow ych, ponad 6 tys. aparatów  do żyle

YSCIG m iędzy zakładam i sam ochodo­
w ym i F ord  i C heyrolet o p rym at 

(ilościowy) w produkcji sam ochodów, da­
je  na razie przew agę Chevroletow i. W okre 
kie 6 m iesięcy br. p rodukcja  samochodów 
C hevrolet w yniosła 756.317 sztuk, F ord  — 
741.481. (t. d.)

Ile  jest lasów  na św iecie
t ASY zajm ują  praw ie 30 proc. powierz- 
-L chni kuli ziem skiej. Z ogólnej pow ierz­
chni 3.915,3 m in ha lasów — 55 proc. la ­
sów określa  się jako  lasy n iedostępne. Z 
pozostałej pow ierzchni lasów u ży tku je  się 
2/3.

W Europie na l  m ieszkańca przypada 
0,3 ha lasu, a w A ustralii w raz z Oceanią 
— 6,6 ha. Na Alasce na 1 m ieszkańca p rzy­
pada 495,4 ha lasu, a w Indiach  i H olan­
dii — 0,02 ha, w Anglii — 0,03 ha.

Podobne rozpiętości w ystępu ją  we w ska­
źnikach lesistości. W F in land ii lasy po­
k ryw ają  70,9 proc. pow ierzchni k ra ju , a 
w Anglii — 6.5 proc., w Syrii 2,4 proc. 
W Polsce lesistość w ynosi około 21 proc

(n.r.)

wów komenderowania współzawod­
nictwem, reżyserowania przygotowań 
i samego aktu podjęcia zobowiązań, 
fakt, ze wypaczenia tak.e stają s;ę 
w zw. zawodowych często stosowaną 
ineiooą — jest najbardziej niepoko­
jący.

jyl ETODA“ ta obejmuje — biorąc 
grubsza — następujące zaga-

umenia:
1) ustalenie przez poszczególne 

vVRZZ dokiadnycn, precyzyjnycn — 
powiedzielibyśmy — Kalendarzyków 
podejmowania zobowiązań przez 
wszystiKie zakłady danego wojewódz­
twa, z zupełnym pominięciem won 
załóg i len reałnycn możliwości. Je­
żeli się zdarza, ze zakiao wyłamuje 
się z lego kalendarza — masowk; 
najczęściej... „me uznaje się“;

2) „robienie" zobowiązań za wszel­
ką cenę, nawet, jeżeli len, kio ma je 
realizować, nie chce z istotnych po­
wodów ich podjąć lub pragnie podjąć 
inne mz p i oponowane prz^z ak ty  w i­
stę związkowego, istąo — robotnik 
często n ie  wi e ,  jakie zobowiąza­
nie podpisał. Odnosi się to nieraz do 
caiycn nawet zakładów;

3) pogoń za efekciarstwem, wyra­
żająca się liczbowymi" danymi o pod­
jęciu zobowiązań, bez uwzględnienia 
faktu, że np. poprzednio podjęte zo- 
oowiązama nie zostały zrealizowane 
i nie ma warunków, by nowe zobo­
wiązania wykonać;

4) porzucenie sprawy zobowiązań 
po ich podjęciu, brak zainteresowa­
nia, jak sobie dają z nimi radę ro­
botnicy — składanie całego tego 
ogromnego ruchu na wąskie bark; 
jednego, jedynego referenta, gubią­
cego się w stertach papierów i „pod­
ciągającego" — w imię dobrych spra­
wozdań — każdy Wynik produkcyjny 
pod współzawodnictwo.

JAK wyglądają te sprawy w prak­
tyce? Kilka fragmentarycznych 

przykładów.
Załoga Fabryki Samochodów Oso­

bowych na Żeraniu zorganizowała 
masówkę i podjęła istotnie przemy­
ślane zobowiązania — w przeddzień 
apelu CRZZ. Zebranie miało charak­
ter kontrastowo odmienny od tego, 
które pokazaliśmy na początku arty­
kułu — charakter rzeczowy, bojowy 
nawet...

I co dalej? Dlaczego nikt z nas nie 
dowiedział się o tym, nie czytał o FSO 
w piasieł Ldaiego, ze ob. riustecki z 
ZG Związku Metalowców... „anulo­
wał" masówkę. FSO w y c h y l i ł o  
się, s a m o w o l n i e  zorganizowało 
masówkę i podjęło zobowiązania. 
„Podejmiecie, jak przyjdzie na was 
czas. Zawiadomimy!“.

Na *Sląśk'u \Jest'1' #yśóka ' dyscyplina 
— nikt się nie wyłamie... Nie wyła­
mie się również i w innych spra­
wach: kopalni „Wujek", która podej­
muje zobowiązania 30 września, Zw. 
Zaw. Górników ziecil (jakim niepisa­
nym prawem?) — zgodnie ze stwier­
dzeniem członka prezydium rady za­
kładowej, Banasiewicza — wezwać z 
kolei do współzawodnictwa kopalnię 
„Wieczorek"... Kopalnia „Wujek" we­
zwie...

Huta „Baildon"... Załoga podejmu­
je w tym roku zobowiązania po raz... 
dwudziesty. Były to zobowiązania 
miesięczne, kwartalne, okolicznościo­
we, międzyzakładowe, warty produk­
cyjne itd. itd. Mętlik z tego wy­
nikły prowadzi do tego, że ludzie 
stracili „rachubę zobowiązań", podej­
mowali nowe, wykreślając z rejestru 
zrealizowane czy nie zrealizowane sta­
re. A mechanizm związkowy grał.

Oto słowa przodownika walcowni 
Sztajnera: „Nasza brygada , walcuje 
obecnie bardzo trudne profile, a plan 
mamy tak napięty, że po prostu nie- 
sposób w tej chwili zobowiązać się 
do wykonania czegoś więcej niż pla­
nu. Cóż, podjęliśmy zobowiązania, 
bo je nam tam u góry, dla naszego 
wydziału ustalono. Czy je wykona­
my? Z góry mówię: nie wykonamy**.

Stalownia huty „Kościuszko". Agi­
tacja związkowców trwa. I nagle: 
„Dajcie nam spokój ze zobowiąza­
niem właśnie teraz. Nie mamy prze­
cież wlewnic — wiecie o tym — gro­
zi nam w ogóle zatrzymanie produk­
cji, a wy tu o zobowiązaniach..." Na 
to referent współzawodnictwa tej hu­

ty — Emil Niemiec — bezradnie roz­
kłada ręce „Nic nie mogę zmienić. 
Jestem za mały... Był telefon z Za­
rządu Głównego Związku — podano 
nam termin podjęcia zobowiązań i 
wskazano zakład, który mamy we­
zwać. Polecenie trzeba wykonać..."

Starczy przykładów. Starczy tych 
_ co tu dużo mówić — kompromitu­
jących nas dowodów reżyseiowania, 
komenderowania, biurokratyzowania, 
a więc — z a b i j a n i a  współzawod­
nictwa już od jego zarania. Centiał- 
na Rada Związków Zawodowych ro­
zesłała do swych instancji — przed 
ogłoszeniem apelu — specjalne in­
strukcje, traktujące o przygotowa­
niach do nowego współzawodnictwa. 
Cóż zawierały te instrukcje i jak by­
ły kontrolowane przygotowania, sko­
ro dopuszczono do takich jaskrawych 
wypaczeń, do zwichnięcia ruchu 
współzawodnictwa — ruchu, któiy 
powinien być dobrowolny, świadomj, 
wypływający — jak to chyba wiedzą 
aktywiści związkowi — od dołu, a 
nie od... zarządów głównych związ­
ków i CRZZ.
P ISZEMY o tym w kilka d<ni po 

ogłoszeniu apelu do podejmowa­
nia zobowiązań, mających na celu 
rzecz ogromnej doniosłości: pełne 
wykonanie zadań ostatniego roku 
6-iatki i pomyślny start do planu 
5-letniego. Współzawodnictwo to do­
piero się zaczyna. Jeżeli nie chcemy, 
by spaliło na panewce, by przekształ­
ciło się w martwe tony sprawozdań 
— musimy już dziś zacząć sytuację 
uzdrawiać.

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

Punkty skupu zapewnią 
gwarantowany lek za godziwą ceną
Nie jest dziś dla nikogo tajemnicą, 

że w kraju wciąż jeszcze brak wielu 
leków; że produkcja własna i import 
nie pokrywają niejednokrotnie zapo­
trzebowania i że wiele osób chorych 
czyni na własną rękę starania, by 
lekarstwa sprowadzać z zagranicy. 
Jedni zużywają je dla siebie, inni 
sprzedają. Z napływem zagranicznych 
leków łączą się dwa zagadnienia: cła 
i skupu.

— Za 20 p as ty lek  w it. „B ‘‘ com plex za­
płaciłem  30 zł c ła — skarży  się w liście 
do red ak c ji ob. P. M.

Poniew aż w itam ina  ta  isto tn ie  jak 
e fem eryda zjaw iała  się i zn ikała z ry n ­
ku, ob. P. M. chcąc un ik n ąć  w ędrów ek  
po ap tek ach , poprosiła krew nego, p rze­
byw ającego w Belgii, o  p rzysłanie zale­
conej do leczenia w itam iny .

Od ob. K. W. za 20 gram ów  tab le tek  
M yscardonu (sku teczny  lek  nasercow y — 
w yrab iany  w N iem czech) w artości m a­
rek  n iem ieck ich  3 — pobrano  również 
30 zł cła.
Jakie obowiązują obecnie stawki 

celne? Mówi o nich Rozp. Rady Mi­
nistrów ze stycznia 1954 r.

Za każdą ilość leku do 300 gramów 
w opakowaniu bezpośrednim (flakon, 
tubka itp.) pobiera się 30 zł cła. A 
więc opłata za gram wynosi tyle sa­
mo co za 300 gramów. Od 300 do 
600 gramów — pobiera się zł 60. A 
więc za 301 gramów tyle co za 600.

Jako że cła na leki budziły wiele 
zastrzeżeń nie tylko wśród odbiorców 
paczek, ale. i w zainteresowanym re­
sorcie, Min. Zdrowia zaproponowało 
zmianę opłat celnych na leki.

Wnioski Ministerstwa szły w róż­
nych kierunkach. Były propozycje 
aby leki do wagi jednego kilograma 
w ogóle od cła zwolnić, były inne, 
przewidujące cło 5 zł do 300 g, 15 zł 
— do 500 g. 30 zł — od 500—1000 gra­
mów. Opłata za każdy następny kilo­
gram wynosić miała 50 zł.

»Gdy byki stają się nagminne^
Kenifra a ąie KeJestem starym i stałym czytelni­

kiem „Życia Warszawy" i dlatego już 
nie mogę dłużej milczeć. Jestem sła- 
wistą, długie lata byłem redaktorem 
i wiem, że drobne błędy, omyłki dru­
ku są nieuniknione, zwłaszcza w 
dzienniku, gdzie zawsze wszystkim 
się śpieszy.

A:e, gdy pewne błędy stają się 
nagminne i chroniczne, to znak, że 
„w tym szaleństwie jest metoda".

■Wiadomo, że mazowszanie nie • od­
różniają (fonetycznie jest to — nie­
stety! — dopuszczalne, ale w ortogra­
fii NIE!) dźwięku H od CH. Wiadomo, 
że a u to r , ,  R e d a k to r  mogą się mylić 
i wolno im robić byki, ale w redak­
cji musi być jeden człowiek nieomyl­
ny, tj. korektor, bo inaczej diabła 
warta cała redakcja.

Otóż Wasz korektor jest dziwnie 
niewrażliwy na błędy, byki ortogra­
ficzne i dziwne „wynalazki" Wa­
szych szanownych autorów.

O statnio (raz się zdarzyło) „M ałe Z y­
cie" w ytknęło  „D użem u" iż to osta tn ie ... 
ab s trach u je , zam iast abstrahow ać. Ale 
niedaw no w tym że „M. Z .“ dw aj „zn aw ­
cy "  wiedli spór o pew ną znaną z h isto rii 
i l i te ra tu ry  postać i obaj pisa li: „T uchaj- 
bej i T uchajbejow icz, zam iast T uha jb e j 
i T uhajbejow icz. W innym  m iejscu  „Z y ­
cie W arszaw y" c z y C H A zam iast czy­
hać. Może to dlatego, że i „N ow a K u l­
tu ra "  w ie lok ro tn ie  „czycha"...
Zbudźcie korektora — bo śpi! 
Nawet w artykule byłego sekreta­

rza Związku Literatów Polskich 
J. Putramenta zostawił byka orto­
graficznego.

Druga sprawa — to „wynalazki" 
geograficzne.

W N -rzę 217 z ll.IX  br. w a rt. E. B o­
ry  w ielk i ty tu ł i w ielki w ynalazek : Roz­
ruchy  w Istam bule... Co to za m iasto? 
W jak im  cno k ra ju  się znajdu je?! Nie 
dlatego, że tam  byłem , ale dlatego, że 
m. in. skończyłem  szkołę podstaw ow ą 
wiem, że było ongiś B izancjum , potem  
przem ianow ano ^e na K onstan tynopol, 
T urcy  je  nazyw ają Istan b u l, a m y z tu ­
recka  S tam buł. (Praw idłow o po polsku 
— K onstantynopol). IstaM bułu  nie ma 
na św iecie. Jeśli piszem y przez I to d a ­
lej n, ale jeśli M to na początku  S, nie 
I! (Istanbul w ięc, albo  S tam buł, a  n a j­
lepiej K onstantynopol).
Ostatnio dużo się pisze o Maroku. 

Znam dobrze i ten kraj, ale wystar­
czy mieć pod ręką atlas geograficz­
ny, by wiedzieć, jak się pisze nazwy

miejscowości (np, 
nitra itd. itd.).

Zdecydujcie się też jak się nazywa 
zdetronizowany sułtan Maroka? Ben 
Yussef czy Ben Yussuf. W nagrodę 
za prawidłowe rozwiązanie tej zagad­
ki dam Wam oryginalną fotografię 
tegoż sułtana, (bo mam — moich 
własnych — 1.500 zdjęć z Maroka).

I tępcie rozpalonym  żelazem  to potw or 
ne m azow ieckie... żeśm y, żeście itp.! Np. 
czołowy Wasz pub licysta  pisał kiedyś 
(zw racając się do osadniczki na Z iem iach 
O dzyskanych):... Łacinie żeście się u rz ą ­
dzili. Ładnie W as i Język polski urządza 
ten  pub licysta .

S ufiksy : śm y, ście, byśm y, byście itp. 
m ogą być p rzy  czasow niku, ale wolno Je 
doczepić do innego w yrazu. A więc: 
Ładnie u rządziliście się... lub : Ładnieśćie 
się urządzili, N igdy(!!!) Ł adnie ŻEŚCIE 
się urządzili. Tak m ów ią ty lko  b o hatero ­
wie W iecha.

(JAKŻEM był w kin ie , TOZEM naw et 
słyszał ja k  w polskim  „d u b b in g u "  po ­
w iedziano: „p ierw sze słyszę" — i to
w arszaw skie m o nstrum  językow e w sa­
dzono w u sta  — Bogu ducha w innego — 
radzieckiego profesora . (A n iech  to g ro­
m y biją!).
Gazeta dla wielu jeszcze ludzi — 

niestety — jest jedynym słowem dru­
kowanym, które czytają. Uczcie ich 
mówić i pisać po polsku. Nie róbcie 
z Waszego porządnego pisma stajni 
byków, czy stajni buchajów, jakby 
to napisał Wasz korektor.

Nie mówcie, że się Was „czepiam" 
o głupstwa i drobiazgi. Jasne chyba, 
że to moje „psioczenie" dowodzi tyl­
ko sympatii...

Z poważaniem
Sławista, geograf i posiadacz kilku 

innych jeszcze umiejętności
P.S. 1. Aha! — (a nie acha! — ja k  to 

się w „Ż . W.“ zdarza), n ie lubicie ano ­
nim ów . Proszę bardzo:

Dr B ronisław  M iazgowski 
Izabelin  k.W -w y, K ościuszki 28

P.S. 2. Jeśli się nie popraw icie:
1. p rzestanę czytyw ać Wasze pismo 

(cóż w ięcej m ogę zrobić?!)
2. m oże zaproponu ję  Wam prow adzenie 

sta łe j, tygodniow ej K olum ny Byków* 
W aszych i cudzych.

Od red ak c ji: Gwoli p raw dzie m usim y 
pow ażną część, p rzyp isyw ane j k o rek to ­
row i przez a u to ra  powyższego listu  winy 
w ziąć na siebie, tj. na reportażystów , 
pub licystów , redak to rów  i dziennikarzy  
z agencji prasow ej.

Jeśli chodzi o K onstan tynopol to, 
w brew  tw ierdzen iu  au to ra  listu , dopusz­
czalna je s t rów nież form a IstaM bul (p. 
Podręczny S łow nik G eograficzny T rza­
ska, E w ert i M ichalski, W arszawa 1925).

i m it ó w  siatici8W -< fi& -v
Jak u nas za okupacji...

Ciągle przychodzą na myśl czasy 
okupacji kiedy słuchamy sztuki 
0 !Caseya „Cień bohatera" *). Akcja 
jej wprawdzie toczy się w innych 
warunkach: w czasie partyzanckiego 
ruchu powstańczego o niepodległość 
Irlandii w r. 1920 i brutalnego terro­
ru stosowanego przeerw niemu prze? 
Ang ikćw. Ale atmosfera jest bardzo 
podobna. Nie, nie o bohaterstwo tu 
idzie, jak mógłby sugerować polski 
tytuł sztuki i nie o patos walki wy­
zwoleńczej. Tego na scenie w ogolę 
nie widzimy. To tylko wyczuwamt 
poza sceną: tam gdzieś — nawet cał­
kiem blisko — leje się krew, toczy 
się zawzięty bój o wolność, giną lu­
dzie, wybuchają bomby, dokonywane 
są czyny pięknej odwagi.

To wszystko irlandzki autor — je­
den z najwybitniejszych współczes­
nych dramaturgów świata — potralił 
zasugerować pokazując coś całkiem 
przeciwnego: małoduszność, filister- 
Stwo i tchórzostwo w przeciętnym 
mieszczańskim domu w Dublinie. 
Mieszkańcy tego domu uważają się 
za patriotów i chętnie o patriotyzmie 

®lS!ł ł« wymienionych towarów o ma w mówią, w  rzeczywistości zaś są sfaby-

a również 
trudności.

ze zbytem  adapterów  są 

Byłoby to naw et p ikan tne , gdyby nie

mi i nikczemnymi ludźmi. Handel, 
wódka, domowe awantury, czasem mi­
łostka, ktoś powszechnie uważany za 
kogoś z podziemia, naiwne formy 
pseudokonspiracji, godzina policyjna, 
nocny zgrzyt zatrzymujących się 
przed domem samochodów, strach, 
rewizje, czasem desperacki gest bo­
haterstwa, czasem odrażający czyn 
podłości...

Znacie to wszystko? Znacie. No to 
idźcie na „Cień bohatera". Sztuka 
0 ‘Caseya sprawy te przedstawia w 
ostrym świetle, a jej specyficzną ce­
chą jest, że rzeczy bardzo śmieszne 
miesza nieustannie z sytuacjami peł­
nymi napięcia dramatycznego czy 
tragicznymi. A czy i tak nie bywało 
w czasie okupacji?

(TCasey wyprowadza na scenę całą 
galerię lokatorów, aby scharakteryzo­
wać to środowisko. Może nawet pre­
zentacja tej galerii trwa zbyt długo 
wskutek czego pierwszy akt może 
wydać się z a 1 mało dramatyczny. W 
centrum tej galerii znajdują sie dwie 
postacie: domokrążny handlarz Shields 
— ten jawnie drży ze strachu i dzwo­
ni zębami na samą myśl o jakim­

kolwiek konflikcie z brytyjskimi 
okupantami — i poeta Davoren, któ­
ry deklamuje Shelleya, pisze wznio- 
śłe wiersze, trzyma się z daleka od 
polityki a w końcu okazuje się nędz­
nym tchórzem. Poza tym jest jeden 
mtudy i jeden stary pijak, zramolała 
para lokatorów, prosta dziewczyna 
M innie.

Wszystko to są przeciętni ludzie, 
dobrzy Irlandczycy. n o prostu nie 
mają szans na bohaterów, ale nikt 
z nich z pewnością me zdradziłby 
powstańców i nie wydał ich w ręce 
znienawidzonych Brytyjczyków. Ale 
w chwili próby tylko jedna Minnie 
nagle zdobywa się na bohaterstwo — 
zresztą czyni to trochę z miłości i 
trochę z egzaltacji. Ginie zaś przez 
tchórzostwo Davorena. Nie miał on 
sił inaczej postąpić, ale o tyle nie 
stracił rozeznania moralnego, że zda­
je sobie sprawę z nikczemności swe­
go czynu. Autor nie usprawiedliwia 
go, ale tłumaczy jak mogło się to 
stać.

Śmierć Minnie pozostanie dla Da- 
vorena na zawsze wyrzutem. Nie za­
pomni o niej. Osądził siebie i wraz 
z nim osądza go widz teatralny. I ter. 
problem moralny jest chyba główną 
sprawą tej bardzo interesującej sztu­
ki.

Przedstawienie „Cienia bohatera" 
w Teatrze • Współczesnym było war­
sztatem reżyserskim absolwentów 
PWST Zygmunta Htibnera i Broni­

sława Pawlika. Młodzi reżyserzy na 
ogół dobrze poradzili sobie ze sztu­
ką, spektakl w całości można uznać 
za udany. Można by wysunąć za­
strzeżenia co do trochę nadto farso­
wego potraktowania niektórych po­
staci, choć oczywiście wydobycie ca­
łej śmieszności jest tu konieczne. 
Poza tym postać poety, która znaj­
duje się w centrum sztuki i jest w 
niej najważniejsza, została nieco od­
sunięta na plan drugi i przysłonięta 
osobą jego współlokatora, strachli- 
wego Shieldsa.

Z resztą je s t to w ina czy też zasługa T a­
deusza Fijew skiego, k tó ry  św ie tn ie  p rzed ­
staw ił w szystkie śm ieszności, lęk i i bo jaź- 
nie Shieldsa. N atom iast A ndrzej Ł apicki 
jako  poeta był sztuczny i sz tyw ny nie  b u ­
dząc w iary  w praw dziw ość te j postaci, 
Iren a  K rasnow iecka jako  uczciwa i boha­
terska  M innie m iała w sobie odpow iednią 
dozę egzaltacji a zarazem  coś z m łodej 
dzikuski. Dobre typk i p ijack ie  stw orzyli 
Z ygm unt Kęstow icz i M ieczysław P aw li­
kow ski. Z abaw ną parą ram olów  byli Da­
nu ta  W odyńska i Zdzisław  Szym ański. J e ­
rzy K aw ka jako  żołnierz b ry ty jsk ieg o  k o r ­
pusu „C zarnych i B ru n a tn y ch "  zachow a­
niem  swym  zbyt przypom inał h itle ro w ­
skiego gestapow ca.

P rzek ład  nie w olny je s t od pew nych 
chropow atości i zby tn ich  dosłow ności, Np. 
w racający  w nocy do dom u p ijany  mąż 
po polsku nie uspraw iedliw ia się żonie sło­
w am i: „Jestem  w p orządku", chociaż po 
angielsku brzm i to : „I am  a ll f ig h t" .

AUGUST GRODZICKI

Wreszcie mówiono i o tym, by po­
bierać cło proporcjonalnie do wagi.

Projektów jeszczę nie skonkretyzo­
wano. Są one przedmiotem dyskusji.

*
Drugim zagadnieniem związanym z 

importem leków — jest sprawa orga­
nizacji skupu tych lekcw przez pań­
stwo.

Chociaż obecnie istnieją apteki, 
prowadzące skup tych leków, ale bar­
dzo niskie ceny kupna zniechęcają 
odprzedawców znajdujących lepszy 
rynek zbytu — prywatnie lub na tzw. 
„ciuchach".

Tam na straganach zaopatrzyć się 
można w setki leków, we wszelkiego 
rodzaju antybiotyki, .  witaminy, sul­
famidy, organopreparaty. Ale z owym 
pokątnym kupnem leków związane 
jest poważne ryzyko.

Pierw szym  n iebezpieczeństw em , na k tó  
re  narażony  je s t n a h jw e a , je s t b rak  
gw arancji za jakość zakupionego leku. 
P onadto  nie p rzestrzega srę  e lem en ta r­
nych  zasad h ig ieny. I tak  z dużych opa­
kow ań k lin icznych  w y jm uje  się po p ro ­
stu  rękam i żądane przez k lien ta  ilości 
tab le tek  i pak u je  się w pap ie r.

A n tyb io tyk i i inne leki w rażliw e na 
tem p era tu rę  — „P rzechow yw ane" na  wol 
nym  pow ietrzu , czekając na  nabyw ców , 
u legają  rozkładow i, tra c ą  moc dzia ła­
nia. B yw a, że zm ienia się daty  na  b an ­
derolach , p rzesuw ając w ten  sposób do ­
w olnie te rm in  ważności leku. B yw a, ż» 
zam iast cennego leku  w am pułce zn a j­
du je  się po prostu ... woda.
Dodajmy do tego sprawę cen. Ce­

ny są wyśrubowane. Za 4 g a-ureo- 
-mycyny liczą na bazarze 700 zł, za 
milion jednostek streptomycyny 300 zł, 
za benadril, który w aptece kosztuję 
10 zł — liczy się 100 zł itd.

A przecież sumy pobierane przez 
sprzedawców na bazarze, nie wpły­
wają bezpośrednio do kieszeni wła­
ścicieli leku. Do wyznaczonej przez 
mego ceny sprzedażnej „dobijają" bo­
wiem spekulanci swój zysk i to zysk 
nader pokaźny.

I odw ro tn ie : w iem y skądinąd, że np  ob. 
K. M. przez parę  m iesięcy szukała v. śród  
znajom ych  nabyw cy w łaśnie na 4 g 
au reom ycyny , k tó rą  chciała sprzedać za 
400 zł. A ob. G M. po dziś dzień już od 
roku szuka w śród znajom ych am atora na 
epanu tin  (cenny  lek używ any na oddzia­
łach neurologii), nie m ając  ochoty w da­
w ać się w p e rtra k ta c je  z kupcam i z B a­
za ru  Różyckiego.
Co więc zrobić, by odbiorcom le­

ków zagranicznych ułatwić sprzedaż 
specyfików, a jednocześnie uchronić 
nabywcę przed machinacjami speku­
lantów?

Zwłaszcza że speku lu ją  oni, n iem al 
o ficjaln ie , w brew  ustaw ie „o obrocie 
środkam i farm aceu tycznym i" z 1951 r. 
upow ażniającej do obro tu  lękam ; w y łą­
cznie ap tek i i d rogerie  i p rzew idu jącej 
dla osób postronnych , trud n iący ch  się 
nielegalnym  hand.em , k a ry  do 2 la t w ię­
zienia ł w ięcej.
Co robić, by uniknąć żałosnych we­

zwań radiowych poszukiwaczy leków, 
by zlikwidować analogiczne ogłosze­
nia w pismach?

Pisaliśmy niejednokrotnie o stwo­
rzeniu pewnego typu „delikatesów 
dla leków". Pierwszy taki punkt po­
wstać miał w Warszawie przy ul. 
Nowy Świst. Ale jak dotąd spiawa 
nie ruszyła z miejsca, choć Min. 
Zdrowia w pełni przygotowane jest 
do uruchomienia tego typu placówki. 
Jest lokal, jest personel, jest aktual­
ny wykaz leków zagranicznych, któ­
rych kupno jest celowe. W ciągu 24 
godzin można puścić wszystko w 
ruch i zapewnić choremu gwaranto­
wany lek za godziwą cenę. Z pewno­
ścią obie wyżej wymienione właści­
cielki cennych leków — i nie tylko 
one — skorzystałyby chętnie z usług 
państwowego punktu skupu.

Punkty skupu leków zagranicznych 
pracowałyby na zasadach podobnych 
co „Delikatesy", a więc zakupywały­
by lekarstwa tak jak Delikatesy za­
kupują np. kawę, kakao czy soki 
owocowe.

Ceny te, nie „śrubowane" przez 
spekulantów, udostępniłyby opłacal­
ną sprzedaż posiadaczom leków _
a tym samym pozwoliłyby nabywcom 
wykorzystywanym przez „czarny ry­
nek" zaopatrzyć się w specyfiki po 
godziwej cenie. Takie rozwiązanie w 
konsekwencji zlikwidowałoby „czar­
ny rynek" a państwu przvnio'słoby 
korzyść w postaci zaoszczędzenia pe­
wnej ilości dewiz wydawanych na 
import zagranicznych specyfików.

Dla uniknięcia nadużyć nabywcy 
musieliby przedstawić zaświadczenie 
lekarskie.

A że 4 marca 1956 r. minie rok od
chwili kiedy Centralny Zarząd Ap!ek 
zawiadomił nas listem, że zaintereso­
wane resorty wyraziły zgodę na uru­
chomienie punktów skupu — czas 
już najwyższy, by przejść w fazę rea­
lizacji.

B. MONASTERSKA

») Sean 0 ‘Casey — Cień b o h a te ra  — T ra ­
gedia w 2 ak tach . — Przełożyli Z ygm unt 
H libner i B ronisław  Paw lik. W iersze w 
przekładzie Ju liu sza  2uławskiego (Teatr 
Współczesny).

Ostatnie wydawnictwa
IRENA GUMOWSKA — W pracow niach  

u ro d za ju . W iedza Pow szechna, s t r .  322. 
Cena zł. 8,25.—

ST A N ISŁA W  SKOWRON — Od ko m ó r­
ki do n iem ow lęcia. W iedza Pow szechna. 
S tr. 385. Cena zł. 17.—

GEORGIJ MARKÓW — Nad Ju k są . T łu ­
m aczył z rosy jsk iego  S. Polfak. „Z ło ta  
B ib lio tek a". W ydanie III. Min. O brony 
N arodow ej. Tom. I s tr . 363, tom  II  str . 
463. Cena t. I /II  zł. 21.—

PETRO WERSZYHÓRA — Ludzie O 
czystym  sum ieniu . T łum aczył z ro sy jsk ie ­
go L. Lew in. Z łota B ib lio teka. W ydanie 
V. Min. O brony N arodow ej, s t r .  562. 
Cena zł. 13,85.—

M. JACHONTOW A — O kręty  w ychodzą 
na m orze. T łum aczył z rosy jsk iego  J. B. 
R ychłiński. W ydanie II Min. O brony N a­
rodow ej. S tr. 465. Cena zł. 17.30.

A rm ia W ielkiego N arodu. T łum aczenie 
zbiorow e. Wyd. Min. O brony N arodow ej, 
S tr. 178. Cena zł. 4,10.—

N. DENISÓW — Z k a r t  chw ały  r a ­
dzieckiego lo tn ictw a. T łum aczyła z ro ­
sy jskiego M. W idhopf. Wyd. Min. O bro­
ny N arodow ej. S tr. 221. Cena zł. 11.70.—

I. BUDOWSKI — K ształcenie woli ofi­
cera . T łum aczył z rosy jsk iego  H. H andel- 
zalc. Wyd. Min. O brony N arodow ej. S tr. 
134. Cena zł. 5,45.—

L. SMIHNOW — Oczy, k tó re  w idzą w 
ciem ności. T łum aczył z rosyjskiego M. 
Royan. B iblio teka Żołnierza. Wyd." Min. 
O brony N arodow ej. S tr. 66. Cena 1.75,—

M. 2URKOW SKI — Na B ałtyk . W yda­
nie li Min. Obrony Narodowej, str. 1S9. 
Cena U. 11,80.—
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Budowa bez murarzy i cegieł

Potężny dźwig polskiej produkcji 
dostarcza blok z  ramą okienną na 

miejsce montażu.

P e n c S u b  k u  c z c i

Tomasza Manna
Dla uczczenia znaarłego niedaw no 

w ielkiego pisarza n iem ieck iego  Tomasza 
M anna, prezydium  P o lsk iego  Penclubu  o r­
ganizu je  w piątek  30 bm uroczyste zebra­
nie lite rack ie , pośw ięcone tw ó rczo śc i au to­
ra  „C zarodziejsk iej gó ry“ 1 i jego k o n tak ­
tom  z polskim  piśm iennictiw em .

Na program  zebran ia  zł*.*żą się: zagaje­
n ie  przez Prezesa P en c lu b u  Ja n a  P aran - 
dowskiego, re fe ra t M ieczysław a Ja stru n a  
pt. „Tom asz Mann czyli o p ow ołan iu  a r­
ty s ty "  i p re lekcja  S ek re ta rk a  G enera lne­
go M ichała R usinka „T om asz M ann w 
Warszawie*'.

Z ebran ie  odbędzie się w saK kolum no­
w ej Pałacu Staszica (PAN) o  godz. 17.30. 
W stęp za zaproszeniam i.

I © - ł c c i e
szkoły na Bielanach

Około 450 absolw entów , chłopców  i dzie­
w cząt, ukończyło od roku  1946 ogólno­
kształcącą szkołę typu licealnego© na B ie­
lanach. Do n iedaw na szkoła ta  m ieśc iła  się 
w  całkow icie n ieprzystosow anym  dla je j 
celów  budynku  przy ul. B a rc ick ie j 2. W 
tym  roku została p rzeniesiona do nowo- 
w ybudow anego, pięknego gm achu  przy  ul. 
Żerom skiego Jednocześnie  przekszta łcono 
ją  na pełną jedenasto la tkę .

8 październ ika br, szkoła obchodzić b ę­
dzie 10-leeie swego istn ien ia . W ram ach  
te j uroczystości odbędzie się p ierw szy  
zjazd  je j w ychow anków .

ABboj a a p & t o ś e c
zm ie c zy  szczaniu rzek

29 i 30 bm. odbędzie się w Warszatwie, 
w  gm achu NOT przy  ul. Czackiego 3/5 
konferen c ja  naukow o-techniczna pt. „Z a ­
gadnien ie  ścieków  przem ysłow ych".

K onferencja  m a za zadanie omówńenie 
p roblem u zabezpieczenia naszych  rzek 
przed  ciągle w zrasta jącym  zanieczyszcze­
niem .

W konferencji oprócz najw y b itn ie jszy ch  
specjalistów  w te j dziedzinie i p rzed sta ­
w icieli za in teresow anych  przem ysłów , w e­
zm ą udział rów nież p rzedstaw icie le  rządu.

K o n c e r t
uj Żelazowej W olł

W niedzielę 2.X. w  godzinach, m iędzy 
11 a 14 odbędzie się k o n cert chopinow ski 
dia zw iedzających Dom U rodzenia F ry d e ­
ry k a  Chopina, w Żelazowej Woli. G rać bę­
dzie Ju liusz Borzym . K oncerty  organ izo­
w ane są przez Tow arzystw o im. F r. Cho­
p ina, W arszaw a, O kólnik 1, te ł.: 646-65 i 
698-74.

W ycieczki o rgan izu je  Polskie T ow arzy­
stw o T urystyczno-K rajoznaw cze, W arsza­
w a, Pankiew icza 4.

Stalowe haki potężnego dźwigu 
TM-45 lekko uniosły w górę dwuto­
nowy filar ścienny. Na wysokości 
trzeciego piętra żuraw dźwigu zato­
czył ze swym ładunkiem półkole 
Dwu robotników szybko dopasowało 
blok do zbudowanej już części ścia­
ny. Dźwig wrócił po nowy ładunek 
Cała operacja trwała dosłownie parę 
minut...

Tysiące mieszkańców stolicy w 
środę 28 bm. śledziły z zaintereso­
waniem tę nie spotykaną dotychczas 
w Warszawie meiocię Duaowy. bc.sie 
mówiąc — pokaz montażu budynku 
z elementów prefabrykowanych me­
todą uprzemysłowioną. Pokaz ten 
został zorganizowany przez Stołeczną 
Komisję Wykonawczą Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej.

Budowany tą metodą pierwszy w 
Warszawie i jeden z nielicznych w 
Polsce blok przy uL Ratuszowej 21 
posiada już trzy kondygnacje. Budo­
wa a raczej men taż każdej z nich 
trwał zaledwie 6 dni. Na całej bu­
dowie pracuje 8-osobowa brygada, 
podczas gdy przy blokach budowa­
nych z cegły pracuje przeciętnie 50 
robotników a budowa jednej kon­
dygnacji trwa 12 dni.

Szczegółowo zaznajomili zebraną 
na pokazie publiczność z nową tech­
nologią budowlaną, zaczerpniętą z 
doświadczeń radzieckich — dyrektor 
CZBM S. Żmigrodzki, projektant 
bloku dr Z. Kleyff, inż. Czerny i 
kier. budowy inż. Młynarz.

Trzypiętrowy blok mieszkalny przy 
ul. Ratuszowej zbudowany będzie z 
około 2.500 zmontowanych elemen­
tów prefabrykowanych. Są one pro­
dukowane z żużlobetonu przez zakła­
dy na Żeraniu, odznaczają się lekko­
ścią i znakomicie utrzymują ciepło.

Nie tylko ściany, ale również fun­
damenty, schody i dach nowopo­
wstającego bloku budowane są z 
tych płyt. Bloki ścian zaopatrzone są 
w stolarkę tan. ramy okienne i po­
siadają tynki zewnętrzne, tak że bu­
dynek posiada przyjemną elewację, 
powstającą równolegle z budową. 
Poszczególne elementy mają ukrytą 
w specjalnych otworach instalację 
oraz wgłębienia na tablice elektry­
czne itp.

Jedną z ważnych zalet nowej me­
tody jest prostota robót wykonywa­
nych przez zatrudnioną przy budo­
wie załogę. Murarze zastąpieni tu 
zostali przez montażystów, a pracę 
wielu ludzi zastępują maszyny — 
zarówno w wytwórni elementów 
prefabrykowanych jak i na terenie 
budowy. Dźwigi wyładowują płyty z 
samochodów i dostarczają je bezpo­

średnio na poszczególne kondygna­
cje. Przy budowie tą metodą nie 
używa się też rusztowań.

*
Zastosowanie na szeroką skalę hu- 

dowy z elementów wielkopłytowych 
znajduje się obecnie w końcowym 
stadium prób i przygotowań. Już w
tym roku metodą tą budowanych je s t, budowę. (A. U )

na terenie całego kraju 7 bloków, a 
wkrótce rozpoczniemy w Warszawie 
budowę całego wielkiego osiedla 
mieszkaniowego na Wierzbnie. Prze­
widziane jest m. in. stosowan.e w 
przyszłości płyt prefabrykowanych 
wielkości ścian całych pokoi, co 
jeszcze bandz'®’ przyśpieszy i ułatwi

Parę tysięcy warsztiwiakóu> mimo złych warunków atmosferycznych z 
wielkim zainteresowaniem śledziło pokaz. Fot. Wł. Pmtiowaki

Chuliganom oczywiście nie w smak

Gwiazdy turnieju »Zycia«
P rz y jem n y  nastró j, jak i tow arzyszył do­

tychczas rozgryw kom  w tu rn ie ju  nie sto­
w arzyszonych drużyn, organizow anym  
przez S tart, R edakcję  „Ż ycia" i Stół. KKF 
próbow ali w czoraj zam ącić chu ligani z o- 
kolic ul. Okopowej. Chcieli oni w czoraj 
zabrać piłkę tren u jący m  na boisku Skry  
piłkarzom  „Przyszłość" z W łoch i k ilk u  
z n ich  poturbow ali. P roszona o in te rw en ­
cję m ilic ja  z kom isariatów  V i VIII... n ie ­
ste ty  pom ocy nie udzieliła.

Na innych  boiskach m ecze odbyły  się 
bez incydentów .

T ren er D rabiński w yróżnił w czoraj b ram ­
karza W ierzbianki Sujkow skiego, k tó ry  
obronił 3 rzu ty  karne , oraz lewego obroń­
cę Szychtę i praw ego łącznika T kaczyka.

T ren er C eliński najw yższą no tę  ze w szy­
stk ich  drużyn, k tó re  grały  na Zaciszu, da-

Odwołane przedstawienie
Z pow odu choroby  ak to ra  zostaje odwo­

łane w dniu  29 bm. p rzedstaw ien ie  w  T ea­
trze Młodej W arszaw y (M arszałkow ska 8). 
W ykupione b ile ty  są w ażne po uzgodnie­
niu w sek re ta riac ie  tea tru .

C z y  m y gorsi?
S p ieszym y do W as z prośbą o radą i 

opieką. Stała sią nam , uczniom  podstaw o­
w ych i średnich  szkól m u zyczn yc h  w ie l­
ka krzyw da.

Skasow ano (okó ln ik  M inisterstw a Gospo­
darki K om unalnej) w szys tk im  uczn om  
w /w  szkó l ju ż  od 1.111.55 r. prze jazdy  na 
ulgowe abonam enty i jednorazow e b ile ty  
(15 gr) środkam i ko m u n  kacji m ie jsk ie j w

T E A T R V R A O I O
Polski (K arasia 2) — L orenzaccio —

g. 19.30. K am eralny  (Foksal 16) — Dom 
kobiet, g. 19. L uaow y ^SzweazKa 2/4) — 
Gdzie ta ulica? G azie ten  dom?, g. 19. ż y ­
dow ski (K rólew ska 13) — A rszyn Mał Ałan, 
g. 19.15. Narodow y (Pi. T eatra lny ) — Ma­
ria  S tu art, g. 18.30. O pere tka  (Puław ska 
39) — Noc w W enecji, g. 19. Pow szechny 
(Zam ojskiego 20) — Most, g. 19. S atyry- 
ków -S yrena  (L itew ska 3) — D iabli nadali, 
g. 19. W spółczesny (M okotowska 13) —
Cień bohatera , g. 19. M łodej W arszaw y (sce 
na w PKiN) — F a rfu rk a  k rólow ej Bony, 
g 16.30. Domu W ojska Polskiego (Pałac 
K u ltu ry ) — W esele, g. 18. E strada  (Sierpe- 
cka 7) — W ieszczka lalek , g. 18. L alka 
(Pałac K u ltu ry ) -  B a jka  o ry b ak u  i ry b ­
ce, g. 17 (zamkn.).

Cyrk radziecki, ul. E lek toralna przy PI. 
D zierżyńskiego -  g 20. C yrk w ęgierski, 
P raga, ul. C yryla i Metodego — g. 19.30.

K I N A
M oskwa (Puław ska 19) — Złota an ty lo ­

pa -  g. 12, Na bezludnej w yspie -  g. 14, 
16 18, 20. P ra h a  (Jagiellońska 24/26) K u r­
h an  M ałachow ski, g. 12, S ta ra  fo rteca , g.
14 16 18 20. Pallad ium  (K niew skiego 7)

W iosna, g. 14, 16, 18, 20. M uranów  (PI.
D zierżyń sk iego ) — K onik  poln y , g. 14,
15 16 17, 16, 19, 20 Śląsk (Żuraw ia 3-5-7)
—' Z urbinow ie — g 14, 16, 18, 20 P rzyjaźń  
(Pałac K ultu ry) — Romeo i Ju lia  — g- U. 
13 15 17 g. 18 30 1 20 30 seanse łącznie z
koncertem . Młoda G w ardia (Pałac K u ltu ­
ry) -  Romeo i Ju lia  -  g 12, 14, 16, g. 17.30 
i 19 30 seanse łącznie z koncertem , Złota 
an ty lopą6 — g. lb. U- l ^ a j  (Podskąrbm - 
ska 4) -  Skąd my się znam y -  g. 14, 16, 
N iepraw e dziecko (progr. skład.) — g- 18, 
20 Polonia (M arszałkow ska 56) — W ielki 
obyw atel, ser. II, g. 14. .16, 18, Stolica 
(N arbu tta  50a) — 15-letni kaPltan
1C, Skąd m y się znam y -  g 18. 20. w z  
/Leszno 19) -  Córka m arynarza  -  g. 14,
16 18, 20. O chota (G rójecka 65) -  K rólow a 
balu  -  g. 14, 16. 18, 20. S y rena  (Inżynier-
i a \ pjpćń taiS i — £>• 13.45, 16, 18.15, 

2?30 T ęcz f (Suzina® 4) -  N iedźw iedź g. 
14' 16, 18, 20. L o tn ik  (Pow stańców  1) — Bo­
gata narzeczona, g. 17, 19. O lsztyn (Wło- 
fhy) — O kręty  sz tu rm u ją  bastiony , g..1 7 , 
19 Radość (Radość) -  N auczyciel tańca  
cpr TT g 17, 19- M etro (M arszałkow ska 77/ 
79) Pałac N auki, g. 17, 19. Mazowsze 
(Skierniew icka 2/4) -  Dzieci partyzan ta ,
g 17, 19 L etn ie (Rozbrat) -  M uzyka 1 m i­
łość, g. 19.

na dzień 29.IX 1955 r. (czw artek)
Na fali 1322 m.
P rogram  dn ia: 6 55 15.26 W iad.: 5.05 6.00 

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 P oranne rozm aitości rolnicze 5.30 

Sw ojskie m elodie 5.48 Gimn. 6.15 Wesołe 
m elodie 1 piosenki 6.33 Kai rad. 6.4o 
Gimn. 7.15 Konc. 7.45 B łęk itna sztafeta 
u.40 Konc. 9.00 „K siążka z ob razkam i" ga­
węda dla ki. III i IV 9 20 Konc. sym t 
10.35 „K oniec w ieku chłopięcego" ode 
pow. Dom enlco Rea 10.55 P iękne głosy 11.30 
Muz. i ak tu a ln . 12 10 P rzegląd  prasy  12 15 
Muz. 12.30 U kraińsk ie  1 b iało rusk ie  mel 
lud. 13 00 Aud. dla wsi 13.10 Muz. 13.40 Przer 
wa 15.30 „G ram y i śp iew am y" aud. dla 
dzieci 16 05 Pogadanka lekarska  16.15 
Konc. 17.00 Z życia Zw Radżieckiego 17 30 
R eportaż liter. 22.00 Aud. sportow a 22.10 
Muz. tan. 17.55 Dawne polskie pieśni lu ­
dowe 18 20 K oresp z zagranicy  18 35 „Syl­
w etki kom pozytorów " K laudiusz Debussy 
19.40 Radiow a Spółdz. S atyryczna 20.30 
Konc. życzeń dla wsi 21.00 Odpowiedzi 
Fali 49 21.12 „U lubieni p ieśn ia rze" 21.40 
„M oje u lubione u tw o ry " .

Na fali 367 m.
P rogram  dnia: 5.30 12 35 W iad.: 6.00 7.00 

7 40 14 00 18.15 21 30 23 50 
Od g. 5.37 do 7.45 transm . pr. I 7.45 Przei 

wa 12.40 Muz operow a 13.30 Rum uńskie 
mel. lud. 13 45 Aud. dla w ychow aw czyń 
przedszkoli 14 10 P ieśni i arie klasyczne 
komp. w łoskich 14 25 Muz. 15 05 Pieśni E 
G riega 15 25 „W rocznicę śm ierci A. Grad- 
ste ina" — aud  słow no-m uzyczna 16.00 
Konc. 17.00 „Serce" ode. pow. E Amicisa 
dia dzieci 17.30 Na w arsz fali 18 00 C hiń­
skie mel. lud. 18 20 Konc 18 40 Muz 19 00 
Muz. i ak tualn . 19 25 Wiersze A. K am ień­
skiej 19 40 Z cyk lu : „Das W ohltem perierte 
K lav ier“ J  S Bacha 19 55 „Zagadki m u­
zyczne" 20 30 „Sokół", słuch. 21 10 Muz
21 50 Spraw ozdanie z Wyścigu K olarskiego
22 00 „S ekstet o rganow y" 22.20 „Powrót* 
opow. T R ittnera  22.40 P iosenki radziec­
kie 23.10 Konc. sym f.

W arszawie. W prowadzono za to m iesięcz­
ne ka rty  przejazdow e po 10.50 z't k to .y c h  
w pełn i m e w y ko rzy s tu je m y , poniew aż ty l­
ko 3—i  razy w  tygodn  u je źd z im y  do roż­
n ych  szkó t m u zyczn yc h  na naukę teore­
tyczną  i praktyczną .

D ziw ne jes t to nowe zarządzenie, skoro  
ulgowe b ile ty  na p rze jazdy  autobusam i i 
tram w ajam i pozostaw iono nadal m loazieży  
uczęszczającej na p ływ alnie, ćw iczenia  
sportowe, naukę gry na ins rum entach  do 
M łodzieżow ych Domów K u ltu ry  itp. A  
czym  m y jes te śm y  gorsi od nich?

M inisterstw o K u ltu ry  i S ztu k i k tó rem u  
nasze arty styczn o -m u zyczn e  szko ły  podle­
gają za tw  erdzilo ja k  najdalsze ulgi dla 
sw ej uczącej się m łodzieży, ale ostatnie  
okóln iki M inisterstw a Gospodarki K om u­
nalnej, k tó rem u  podlega m ie jska  ko m u n i­
kacja odm aw iają  nam  ulg przejazdow ych . 
M iesięczne ka r ty  przysparzają  w iele k  o- 
potu  n  e ty lk o  nam , uczm om , ale i se kre ­
tarzom  szkó ł, nauczycielstw u, bo trzeba co 
miesiąc sporządzać listy, w y ka zy , zbierać 
pieniądze itp. Czy słuszne w  ęc jes t zarzą- 
dzcTtic?

UCZNIOW IE SZK Ó Ł M U ZYC ZNYCH

je  drużynie Wisła P raga. Poza tym  z 
Młodej G w ardii w yróżnia pr. skrz. J. W il­
ka i Sw iderskiego J. <1. pomoc.), z A rse­
nału  II K odziębę Z. (pr. ł.), z O lszynki 
G rochow skiej E. D ąbrow skiego (bram ­
karz) i J . K alisiaka (śr. nap.).

Zdaniem  tren e ra  Śliw ińskiego do le­
pszych drużyn  tu rn ie ju  należą: Polonia 
Dołek i W icher z Ochoty. Z W ichru prócz 
stopera dobrze się zapow iada bram karz  
H eleniak.

O sta tn ie  w ynik i przedstaw ia ją  się nas tę ­
pu jąco : M uszkieterow ie — K ołłątaj 1:0, A r­
senał II — Pogoń P rag a  5:6, W isła P rag a— 
O lszynka G rochow ska 2:1, S yrenka — Po- 
w ązkow ianka 4:1, S trzała  Żoliborz — Błysk 
M okotów 0:11, Zorza, Przyszłość i O rlęta 
przeszły do następnej ru n d y  v.o. — Z a­
jęcze serca — m ów ili zaw odnicy tych  d ru ­
żyn o p rzeciw nikach, k tó rzy  się n ie  s ta ­
w ili do meczów — bali się, że p rzegrają .

K om isja Sportow a rozpatryw ała  wczo­
ra j p ro testy .

P ow tórzony będzie m ecz N aprzód Z ału­
ski — Dynam o M okotów 1:2 z powodu 
w yraźnych błędów  nieegzam inow anego sę­
dziego. N iestaw ianie się do prow adzenia 
zawodów sędziów w yznaczanych przez 
K olegium  Stół. K KF je s t jed n ą  z na jw ię­
kszych bolączek tu rn ie ju . Z dyskw alifiko­
wano natom iast L abor zwycięzcę Miedze- 
szynianki 2:1, poniew aż 9 zaw odników  La- 
boru należy  do drużyn stow arzyszonych 
i nie m a prawa*--grać w  'tu rn ie ju .

Dziś g ra ją : na boisku przy  ul. O kopo­
w ej: godz, 14 W arszaw ianka O chota — Wo- 
lanka, o godz. 15 30 M uranow ia — R akieta 
W łochy. Na boisku w W ilanowie P a ła ­
cyk zwycięzca m eczu O rły N aprzód — 
W ierzbianka, Na boisku przy  ul. Czer­
n iakow skiej 102: godz. 14 W isła — W isełka, 
godz. 15.30 S tarów ka — U rugw aj. S. M.

Płacą monetą fałszywych obietnic
Wieczny remont szkolnej kotłowni

Po w ąskich 40-cen tym etrow ych  żelaz­
nych schodkach schodzim y do pom iesz­
czenia kotłow ni, k tó re j w idok porów nać 
m ożna ty lko  do pobojow iska. Ze wszyst 
kich praw ie złącz zardzew iałych ru r, ka ­
pie woda, tw orząc na posadzce bajoro 
K otły s to ją  m artw e ziejąc czarnym i otwo 
m m i wsypów w ęglow ych, rusztów  nie ma 
— roztopiły  się podobno w czasie o sta tn ie ­
go palenia, żużel leży w jak im ś bocznym 
ciem nym  pom ieszczeniu bez drzw i Nie 
usuw a s.ę go, bo wyciąg n  e je s t gotów. 
Aby ratow ać sy tuację , palacz, w ykonał 
kołow rót tak i, jak im  na wsi w yciąga się 
wodę ze s tu a n i i przy jego pom ocy w y­
dobyw a żużel na pow ierzchnię ziemi. Wen 
tv lac ja  je s t nieczynna, m e podłączono n a ­
wet m otorów  elek trycznych  a pom py do 
w tłaczania wody są za słabe, poniew aż 
przez całe lato były zalane w odą i za r­
dzew iały.

D odajm y jeszcze do tego n ieczynne k ą ­
pielisko dia dzieci i b rak  gazu w pracow  
ni fizycznej a będziemy m ieli pełny obraz 
w arunków , w jak ich  zna jd u je  się szkoła 
przy ul. K w iatow ej na O kęciu.

A przecież tę szkołę przekazano 
Wydziałowi Oświaty 24 sierpnia 1954 
r. Było tam sporo niedociągnięć 1 
usterek, które generalny wykonawca 
zobowiązał się usunąć do 31 sierpnia 
ub.r. Rok szkolny był jednak za pa­
sem, naukę trzeba było zacząć, bu­
dynek szkolny posiadał okna, drzwi, 
schody i dach, więc... naukę zaczęto. 
Dopóki było ciepło zadowoleni byli 
wszyscy: dzieci, kierownictwo szkoły 
i budowniczowie, ale z chwilą nasta­
nia mrozów, jak to się mówi „wylaz­
ło szydło z worka“. Kotłownia ani 
rusz grzać nie chciała, grzejniki cen­
tralnego ogrzewania przeciekały, 
wentylator w kuchni zamiast wycią­
gać parę i gorące powietrze wpychał 
lodowate zimno. Woda z rynien nie 
podłączonych do rur odpływowych 
wylewała się wokół budynku na zie­
mię, powodując zawilgocenie murów 
1 błoto.

W zw iązku z b rak iem  ciepła  w Jednym  
z pionów  budynku , przez okres zimy n ie ­
czynne były trzy sale w ykładow e. „B ył to 
oczywiście olbrzym i uszczerbek dla k ilk u ­
set dzieci uczących się na dwie zm iany 
i szkoły w ieczorow ej" — mówi dyr. Ma­
chow ski... — „Ale cóż zdaw aliśm y sobie 
spraw ę z trudności jak ie  nastręczyłoby 
przerob ien ie  i uzupełn ienie  kotłow ni w 
czasie zim y". In spek to r N adzoru inż. Blan- 
do bardzo łagodnie i w yrozum iale podszedł 
do w ykonaw cy robót ZIS-3 polecając 
wczesną w iosną br. ukończyć prace i u su ­
nąć uste rk i, na co o trzym ał solenne p rzy ­
rzeczenie przedstaw icieli Z jednoczenia In ­
sta lac ji S an itarnych  N r 3.

Wiosna tego roku była słoneczna ł 
ciepła. W szkole zapomniano o przy­
krościach zimy... ZIS-3 zapomniało 
także o swoich zobowiązaniach.

Inż. Blando bombardował „Zisow- 
ców“ pisemnymi monitami, żądając 
wypełnienia zobowiązań, urządzał ze­
brania koordynacyjne, na których 
bywali coraz to inni przedstawiciele 
ZIS-3. Nie poprawiało to jednak sy­
tuacji.

B eztroska ZIS-3 je s t dopraw dy zdum ie­
w ająca: P ieniądze wzięli — a robo ty  w y­
konali w snosób... w  jak i zostało to opi­
sane pow yżej.

Można by w ysunąć argum en t, że za ca ­
łość robó t odpow iada Gen W ykonaw ca — 
rola  jego je s t bardzo tru d n a , poniew aż —

ja k  się okazuje — nie dysponuje on żad­
nymi sankcjam i względem  sw oich opor­
nych podw ykonaw ców . „Możemy ich ty l­
ko prosić — stw ierdza jeden  z k ier. bu­
dów — bo zadrzeć z nim i, to koniec..."

— Jaka jest rada na ten stan rze­
czy? Wydaje się, że jedynym wyj­
ściem byłaby zupełna zmiana stylu 
pracy ZIS-3. Dopomóc w tym „prze- 
obrażeniu“ może ZIS-owi brygada 
racjonalizatorska inż. Gralewskiego, 
Gałązki 1 Michalskiego z ZIS-1. Bry­
gada ta wprowadziła do swojej pracy 
mechanizację, szereg ulepszeń tech­
nicznych i używa prefabrykowanych, 
elementów instalacyjnych, co pozwa­
la im na wybitne skrócenie cyk u 
produkcyjnego i podniesienie jakości 
robót.

A teraz wracając da szkały przy 
Kwiatowej. PizeajŁ<tw«ciel Ziliś-3 ob. 
Korzeniowski, po ostatniej interwen­
cji, zapewnił, że kotłownia będzie go­
towa do eksploatacji w dn. 15 paź­
dziernika br. Dyr. szkoły, gen. wyko­
nawca oraz przedstawiciele Wydz. 
Oświaty — przyjęli jeszcze raz zobo­
wiązanie ZIS-11 za dobrą monetę.

Oby się tylko nie okazała fałszy­
wą.

W. Kości elecki
korespondent.

Nowinki komunikacyjne
W zw iązku z budow ą to rów  tram w ajo ­

wych w Al. M archlew skiego, au tobusy  li­
nii 112, 114 i 128 od dn ia  29 bm . kursow ać 
będą w obu k ie ru n k ach  na częściowo 
zm ienionej trasie  tj. ul. Św iętokrzyską 
przez Emilii P la te r  do Al Jerozolim skich , 
zam iast Al. M arch ewskiego.

Również na czas robó t kanalizacy jnych  
przeprow adzanych na ul. W ołoskiej przy 
ul. M adalińskiego — au tobusy  linii „111" 
od dnia 28 bm. kursow ać będą na częścio­
wo zm ienionej trasie  tj .  od ul. Rakow iec­
kiej przez ul. Łow icką i J . D ąbrow skie­
go do ul. W ołoskiej.

Piekarz® -  krakoreky
P iek a rn ia  n r  12 w  W arszaw ie w ypuściła 

na ry n ek  2300 kg Chleba lubelskiego. K on­
sum enci po spróbow aniu  apetycznego 
chlebka, zaczęli chleb grem ialn ie  zw ra­
cać sklepom . Okazało się, że chleb jest 
kw aśny, nie n adający  się do spożycia. Do 
odpow iedzialności karn e j pociągnięto 4 pie- 
karn ian y ch  brakorobów : G rzegorza A nto­
niew icza, E dw arda C yfra, S tanisław a W ró­
bla i Z ygm unta K ołka, k tó rzy  do p ro d u k ­
c ji użyli zepsutego zakw asu.

O d c z y t y
W piątek , 30 bm. o godz. 19 w K lubie 

M iędzynarodow ej P rasy  i K siążki B aga­
tela 14, m gr. A ntoni Sem czuk wygłosi p re ­
lekcję  o Życiu i tw órczości A leksego Toł­
stoja.

W części a rty stycznej udział w eźm ie 
S tanisław  Żeleński, a r ty s ta  T ea tru  P o l­
skiego. W stęp wolny.

Dyńipy szp itali
In te rn a  — K asprzaka 17, Św ierczew skie­

go 67, Al. W ojska Polsk. 25, Solec 93. Chir. 
ogólna — Św ierczew skiego 67, Solec 93, 
P łocka 26. Chir. urazow a — Solec 93. Chir. 
dziecięca — K opern ika  43. P o ło in . i gine- 
kol. — Św ierczew skiego 67, M adalińskiego 
25, P łocka 26, K asprzaka 17. O kulistyka, 
L aryngologia, U rologia — K asprzaka 17.

Bronisław Chmielewski
członek Z arządu Zw iązku Izb Rzem ieślniczych, P rezes Izby Rzem ieślniczej w W ar 
szawie, P rezes Spółdzielni Pom ocniczej Rzemiosł Spożywcz ch, odznaczony Zło­

tym  K rzyżem  Zasługi zm arł dnia 26 w rześnia 1955 r., przeżyw szy la t 70.
W Z m arłym  rzem iosło polskie trac i swego długoletn iego zasłużonego działa­

cza, bo jow nika o postęp i spraw iedliw ość społeczną.
8194 ZW IĄZEK IZB RZEMIEŚLNICZYCH

W i i ś c i ę g i  k a n n e
ZAPISY NA SOBOTĘ 

Gon. 1 — dyst. 1800 m : A randa, L izdej- 
ko, Izandra. Gon. 2 — dyst. 3000 m p ł.: 
Dagda, B ryt, Mosina, Czelna, Sylfida, 
Gwizdek, B lond Venus. Gon. 3 — dyst. 
1000 m : A ąuilla, S erpen tyna , S erenada, 
Irm ela. Gon. 4 — dyst. 2200 m : B urzan, 
Drogi Pan, Milet, M askarada, A lchem ia, 
Assam ira, F ram pol. Gon. 5 — dyst. 2400 m : 
Różanka, B rzetysław a, O krzyk, P ińsk . Gon. 
6 — dyst. 1.200 m : Foliał, P reston , M inotaur, 
Chobot, Chazar, A riow ist. Gon. 7 — dyst. 
2200 m : B onalka, Suez, Borża, Folga, Fi- 
g latka, F uriada , F an tas tk a , Abul.i Far, 
Quel Cheval. Gon. 8 — dyst. 1600 m : C her­
ry, Supra, M arsala, H ubara, G alatea.

NASZE TYPY
Izandra, Sylfida — Dagda, A ąuilla  — Se­

renada, M askarada — Fram pol, B rzefysła- 
wa — P ińsk , Foliał — M inotaur, Borża — 
Suez, Supra  — H ubara.

G t ó S M i s t d k
ism

— 1 znów  jes t dziś taka  sy tuacja , że 
meteorolog stoi nad m apą pogody i... bez­
radnie rozkłada ręce...

— To znaczy, że jest z ły m  m eteorolo­
giem. — panie W icherek.

— Za ostro pan sądzi, drogi p rzy jac  e- 
lu... N aw et na jlepszy „spec" ma czasem  
takie trudne sy tuację . Jes teśm y właśnie 
m iędzy dw om a układam i n iskiego ciśnie­
nia i w szys tko  „wisi ja k  w w orku" . Spo- 
dziew ać się w ięc trzeba zachm urzeń  a 
zm iennego z rozpogodzeniam i i z m ożli­
wością przelo tnych  opadów. Tem peratura  
około 15 stopni i w ia try  zm ienne, bo żad­
nych  w yraźnych  ruchów  w  a tm osferze na 
razie nie m a... (CEN)

fftteuokim

„PIR A T " JEZD N I
M ieczysław K aw czyński (Al. Na S kar­

pie 69) kierow ca MPA po całonocnej li­
bacji ob ją ł służbę na au tobusie  lin ii 129. 
P row adząc wóz Al. Św ierczew skiego od 
ul. Żelaznej do PI. D zierżyńskiego je ­
chał z szybkością 60 km  na godz. P rzed  
gm achem  sądów w brew  przepisom  m ija ł 
tram w aj z lew ej stro n y  i w pobliżu ul. 
O rlej w padł na m ężczyznę przechodzą­
cego jezdn ią. P rzechodzień  poniósł 
śm ierć na m iejscu. P róba krw i u kie* 
row cy w ykazała  2,65 prom ille  alkoholu. 
K ierow ca stan ie  w kró tce  p rzed Sądem  
W ojew ódzkim  w W arszaw ie.

NAPAD RABUNKOWY
Do k aw iarn i WZG „S po tkan ie"  p rzy  ul. 

K rasińskich  2 w W arszaw ie, w czasie gdy 
w lokalu były  ty lko  2 eksped ien tk i, weszło 
dwóch m ężczyzn, jed en  z nich  podszedł 
do lady w y ją ł p isto let 1 te rro ry zu jąc  b ro­
nią  personel zab ra ł z kasy  230 zł. N apa­
stn icy  zbiegli. W kilka godzin później 
przed dw orcem  G dańskim  wszczęła się a- 
w an tu ra , k tó rą  spow odow ało dw óch m ęż­
czyzn, Jeden z n ich  w y ją ł p isto let. A w an­
tu rn ik a  aresztow ano, jego kom p an  zbiegł. 
Z atrzym any , Rom an W ierdach zam. Wło­
śc iańska 1, by ł sp raw cą n apadu  na k a ­
w iarnię. R abuś pracow ał o sta tn io  jako  zbie­
racz złomu i znalazł p isto let w raz z nabo­
jam i w gruzach dom u przy  ul. F rancisz­
kańskiej. Po w ypróbow aniu  p isto le tu  n ad  
Wisłą, W ierdach w raz ze sw ym  kom panem  
dokonali napadu  na kaw iarn ię .

I koń niech się uśmieje...
Słychać ciągle, że w  w arszaw skich  sk le ­

pach obsługa traktuje n ieup rzejm  e k lie n ­
tów. C hciałbym  tem u  zaprzeczyć. A  p rzy ­
na jm nie j jak  m nie zapew nił k u zy n e k  A n ­
drzej, w  sklepach „ F o to -O p yk i"  klien tów  
t ia k tu ją  bez zarzutu , troszczą się o nich  — 
kró tko  m ów iąc  — dla klien ta  gotow i krw i 
własnej u toczyć.

Otóż tenże k u zy n e k  A n d rze j zakupił w 
jednym  ze sk lepów  „ F olo-O ptyki" aparat 
fo togra ficzny „Praktica F X ", ale bez fu ­
terału.

— C hw ilowo nie posiadam y  — zapew nili 
go, pan będzie u p rze jm y  za tyd z ie ń  
przyjść , fu tera ły  będą.

B ył up rze jm y  i p rzyszed ł za tydzień . 
Skorzysta li z jego uprzejm ości, poprosili 
by znów  poczekał, jeszcze z tydzień .

No t czeka do te j pory.
M yślicie, te  n ie m a fu tera łów  w  sk le ­

pach „Foto-O ptyki" do  ,,P raktica  F X". Są. 
Ale k u zy n e k  A n d rze j nie m oże nabyć fu ­
terału.

Ja k  go bow iem  n a ju p rze jm ie j p o in for­
m owano fu tera ły  teraz sprzedaje się ty lk o  
łącznie z aparatam i.

Proponuję, aby sk lep y  „F o to -O p tyki"  
dołączyły jeszcze do tego konia. Będzie  
kom u  się pośm iać z pom ysłów  handlow ­
ców sto łecznych .

M A Ł Y  JOZIO  
na podstaw ie listu  A . W,

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

MURARZY, BLACHARZY, POMOC MURARSKĄ i RO­
BOTNIKÓW za tru d n i SPÓŁDZIELNIA PRACY SPÓŁ­
DZIELCZE STOW ARZYSZENIE BUDOWLANE, W arsza­
wa, ul. S tyki 10 (Saska Kępa). W arunki p łacy wg u k ła ­
du zbiorow ego w budow nictw ie. _______k 6530-

DAKCJA -  W arszaw a, ul. M ar- 
łkow ska 3/5 c e n tra la  89241 2. 3, 

Red. naczelny 418-57. Sekre- 
ia t 418-73. Dział m iejsk i i red. 
m a 892-42. W ydanie prow tn- 
"nalne 413-59, dz. ośw iaty 418-71, 
resp. 80-525. D ział Ogłoszeń 
-00 Sekret. Red. p rzy jm u je  w 
1 pow szednie w  godz. od 10 12. B-6-10395

ADM INISTRACJA — ul. W iejska 
12, tel. 824-11. Zam ów ienia i w pła­
ty  na p ren u m era tę  p rzy jm ują  
u rzędy pocztow e oraz listonosze. 
P re n u m era ta  m iesięczna wynosi 
5 zł, kw arta ln ie  15 zł. W ydaje 
In s ty tu t P rasy  „C zyteln ik" D ruk. 
RSW P rasa , M arszałkow ska 3/5.

20 MURARZY zatrudn i zaraz PRZEDSIĘBIORSTW O BU­
DOWY SIECI CIEPLNYCH. Dla zam iejscow ych zapew ­
nione je s t pom ieszczenie w ho telu  robotniczym . Z gła­
szać się osobiście w Dziale K adr, W arszaw a, ul. Ludna 
n r 16. k 6532-0

OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ 
Rada W ydziału F inansów  Szkoły G łów nej P lanow a­

nia i S ta ty sty k i w W arszaw ie zaw iadam ia, że w dniu 
10.10 br. (poniedziałek) o godz. 17 w sali Senatu  SGPS 
gm ach N, I p., pok. n r  125 w ejście od ul. R akow ieckiej 
6 odbędzie się obrona pracy  k andydack ie j m gr Zdzi­
sław a Fedorow icza pt. „N iek tóre rezerw y  w zrostu  ak u ­
m ulacji pieniężnej w przem yśle m ięsnym ". P rom otor 
prof. B Blass. Recenzenci: prof. E. Iw aszkiew icz, prof. 
d r M. Orłowski. Z pracą i opiniam i recenzen tów  za­
poznać się można w Bibliotece SGPS, ul. Rakow iecka 
6, gm ach ,,B“ sala Czyt.elniana. k 8182-1

Z A W IA D O M IE N IE
R ek to ra t A kadem ii M edycznej w W arszaw ie zaw iada­

mia, że U roczysta In au g u rac ja  roku  akadem ickiego 
1955/56 odbędzie się dnia 1 październ ika 1955 r. o godz. 
9 w sali k ina  „M oskw a", ul. Pu ław ska. k 8172-1

Z A W IA D O M IE N IE
Zw yczajne W alne Z ebran ie  członków  W arszaw skiego 

Tow arzystw a Muzycznego im. St. M oniuszki odbędzie 
się 13 październ ika 1955 r. o godz. 16 w pierw szym  te r ­
minie, a o godz. 17 w drugim  term in ie , w sali M inister­
stwa K u ltu ry  i Sztuki w W arszaw ie, ul. K rakow skie 
Przedm ieście 21/23. P roponow any  porządek dzienny: 
1. W ybór przew odniczącego W alnego Z ebran ia; 2. S p ra­
w ozdanie k u ra to ra  z działalności tow arzystw a w o k re­
sie ubiegłym ,. 3. Zm iana s ta tu tu  T ow arzystw a: 4. U chw a­
lenie ram ow ego p lanu pracy na la ta  1956/67; 5. W y b o ry  
a) przew odniczącego Zarządu, b) sek re tarza  g enera lne­
go, c) 4 członków  1 3 zastępców  członków Zarządu, d) 
3 członków  i 2 zastępców  członków K om isji Rew izyjnej; 
6 U stalenie wysokości wpisow ego i sk ładek członkow ­
skich; 7. W olne w nioski. P ro je k t S ta tu tu  w yłożony jest 
do w glądu w S ekre tariac ie  W.T.M., ul. Nowy Św iat 24. 
w godz. 9.30—19. Członkowie zalegający  z opłatą  sk ła­
dek prbszeni są o uregulow anie ich  Drzed W alnym  Ze­
braniem- *

| (HiŁUSżłHIA uHUBHt |
Potrzebna gosposia p rzy ­
chodnia do 3 dorosłych o- 
sób p racu jących . A leja 
Róż 6 m. 7. Po godzinie 14. 
P o trzebna gosposia p rzy ­
chodnia do 3 osób. Zgło­
szenia W iejska 14 m. 9, od 
godz. 6 wiecz.
P otrzebny stolarz. W arsz ta t 
sto larsk i, W arszaw a, ul 
Chłodna 51. 4610-1
A nin — pokój sam odzielny, 
osobne w ejście, ta ras , przy 
stacji zam ienię na większe 
— W arszaw a — okolica. Wa 
runk i do om ów ienia. O fer­
ty : „4385", B iuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 4385-1
Pokój słoneczny z oknem  
na ogródek (I piętro) na 
Saskiej Kępie, w spółuży­
w alność wygód, gaz, ła­
zienka, wyłączność kuchni 
w ęglow ej, zam ienię na ka-. 
w alerkę lub 2 izby. O ferty 
„4545", B iuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 4545-1
Pom ieszczenia um eblow a­

nego z niekrępu.iącym  wej 
ściem do pracy  naukow ej 
poszukuję na godziny po­
południow e. O ferty  „4589", 

| B iuro Ogłoszeń, Poznańska
38.   4589-1
Zam ienię pokój słoneczny 
z balkonem , n iek rępu jący , 
z wygodam i (kuchnia współ 
na) dzielnica B ielany, na 
pokój z kuchnią  lub kaw a­
lerkę  W arszawa - T argó­
wek, Al. Jó rskiego 47 m. 1
Willę r.ow om urow aną je d ­
norodzinną (natychm iast 
w ełną, wygody) sprzedam  
zdecydow anem u reflek tan - 
towi. Okęcie, Rękodzielni­
cza 3 (daw niej Idzikow skie 
go), W ęgierski. 429-1

W trzecią  rocznicę zgonu naszego 
najukochańszego Męża i Ojca 

i .  p. SZYMONA ALBINA 
SZPETULSKIEGO

odpraw ione zostanie nabożeństw o ża­
łobne w kościele św. A leksandra dnia 
l.X  br. o godz. 9, o czym  zaw iada­
m iają  żona, córk i i zięciowie. 3733-1

W pierw szą bolesną rocznicę śm ierci 
ś. p. HELENY z Froelichów  

SIK ORSKIEJ
zostanie odpraw iona msza św. w ko ­
ściele Zbaw iciela dn ia  I X, o godz. 
8.30 rano, o czym  zaw iadam iają  mąż, 
córka i syn. 5346-1

S. p. WACŁAW KOSCIESZA
po długich cierp ien iach  zm arł dn. 26 
IX .1955 r., przeżyw szy, la t 60. N abo­
żeństwo żałobne odbędzie się w ko­
ściele św. W incentego na B ródnie 
dn. 30 bm. (piątek) o godz. 10.30, po 
k tó rym  nastąp i w yprow adzanie zwłok 
na cm en tarz  m iejsc, do grbbu rodź., 
o czym zaw iadam iają  pogrążone w 
głębokim  sm utku  żona i rodzina.

S. p. BOHDAN LICINSKI
inż.-m echanik , zm arł w G dyni dnia 
26.IX.1955 r., przeżyw szy la t 46. N a­
bożeństw o żałobne odbędzie się w 
W arszawie, w kościele na Pow ązkach 
dnia 30 w rześnia, o godz. 11, po k tó ­
rym  nastąp i w yprow adzenie zwłok, 
do grobu rodzinnego, o czym  z głę­
bokim  żalem  zaw iadam ia rodzina.

S. p. MARIA z Szum ańskich 
CIBORSKA

wdowa po ś.p. W acław ie, po długich 
i ciężkich c ierp ien iach  zm arłą dnia 
27.IX .1955 r„  przeżyw szy la t  82. N a­
bożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele św. K arola Borom , na Po­
w ązkach dnia l.X  br. (sobota) o godz 
U, po k tó rym  nastąp i w yprow adze­
nie zwłok na cm entarz  m iejsc, do 
grobu rodź., o czvrp  zaw iadam iają 
pogrążeni w głębc*im  sm utku  có r­
ka, syn, synow e, w nuczki, p raw n u ­
czka i rodzina. 5435-1

W dniu  26 w rześnia br. zm arł 
BRONISŁAW CHMIELEWSKI

założyciel i prezes naszej spółdziel­
ni. N abożeństw o żałobne odbędzie się 
w kościele św. K arola  Borom , na 
Pow ązkach dn. 30 bm. o godz. 11,40, 
po k tó rym  n astąp i w yprow adzenie 
zwłok na cm en tarz  m iejsc. W Z m ar­
łym  trac im y  nieodżałow anego ko le­
gę i p rzew odnika. Cześć Jego pam ię­
ci! Zarząd i pracow nicy Pom ocniczej 
Spółdzielni Cechu Rzem iosł Spożyw­
czych. 4605-1

S. p. ELŻBIETA z R ogozińskich 
LISOWSKA

długol. pracow m czka C.D.T. i b. 
(-m y „B -cia Jab łkow scy" po k ró t­
k ich  i ciężkich cierp ien iach  zm arła 
dn. 25.IX 1955 r., przeżyw szy la t 68. 
N abożeństw o żałobne odbędzie się w 
kościele św. K arola  Borom , na P o­
w ązkach w czw artek  dn. 29 bm. o 
godz. 11,45, po k tó rym  nastąp i w y­
prow adzenie zw łok na cm en tarz  
m iejsc, do grobu rodź., o czym  za­
w iadam ia pogrążona w głębokim  
sm utku  rodzina. 4607-1

S. p. z G linka - Janczew skich  
JA NINA WANDA JA SIŃSKA

b. re fe re n t prasow y/ Gł. U.P.K., insp. 
B.H.P. „C entrogal" hpatrz . św. sakr. 
po długich i ciężkich cierp ien iach  
zm arła  dnia 25.IX.1955\r. N abożeństw o 
żałobne odbędzie s ię \w  kościele św. 
K arola Borom , na Poy/ązkach dn. 30 
bm. (piątek) o godz. j 9, po k tó rym  
nastąpi w yprow adzenie zwłok na 
cm en tarz  m iejsc, do grobu rodź., o 
czym  zaw iadam iają  pógrążeni w głę­
bokim  sm utku  mąż, siostra  b racia  i 
rodzina. 5419-1

PODZIĘKOWANIE
W szystkim , k tórzy  wzięli udział w 
uroczystościach żałobnych i okazali 
nam ty le  współczucia i życzliwości w 
związku z chorobą i śm iercią męża 
mego Dra LUDWIKA GROSFELDA 
składam y serdeczne podziękow anie 

Żona, córk i i rodzina


